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NIECH ŻYJE RZĄD
ROBOTNICZY  
I WŁOŚCIAŃSKI

R e d a k c ja  przyjmuje interesantów od 1 i pól do 3 
po południu.

Z* zwrot rękopisów Redakcja nie odpowiada.
A d m in istracja  czynna od 9 do 5 bez przerwy 

K a s a  czynna od 11 do 1-ej.

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S ię !
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KONTO CZEKOWE w P. K. O. 175

W niedzielę najbliższą, 9 czerwca, -- „DZIEŃ ROBIĘ.T
PO IV KONGRESIE
K L A S 0 W 9 C R  Z W I Ą Z K Ó W  

Z A W 0 D 0 W 9 C H
Obrady IV Kongresu Klasowych 

Związków Zawodowych, zakończo­
ne w niedzielę ubiegłą, potwierdziły 
raz jeszcze słuszność zasad podsta­
wowych, na jakich opiera się od sze­
regu lat stosunek Polskiej Partji So­
cjalistycznej do ruchu zawodowego.

Zasady te  możnaby ująć pokrótce 
w jednej formule:

bezpartyjność organizacyjna Zwiąż 
ków i braterstwo broni z Socjaliz­
mem w jego codziennej walce.

Kierowały one przed wojną naszą 
pracą masową w dawnym zaborze 
austrjackim. były chorągwią, pod 
k tórą walczyliśmy z S. D. K. P. i L  
w dawnym zaborze rosyjskim w la­
tach 1905 — 1914.

Gdybyśmy próbowali tworzyć 
Związki „partyjne", jak chcieli po­
dówczas esdecy, — pozostawilibyś­
my poza nawiasem duże odłamy 
mas; gdyby znowuż same Związki 
„odeszły" ideowo od Socjalizmu, u- 
m arłyby niebawem na brak osnowy 
ideowej i rozmachu ideowego.

Kongres wykazał, że P. P. S. za­
chowuje w swoich dłoniach „władz­
two dusz" klasowego ruchu zawodo­
wego, zachowuje je tym mocniej* tym 
trwalej, im więcej szczerze i lojalnie 
pozostawia towarzyszom — zawo­
dowcom zupełną swobodę decyzji 
we wszelkich sprawach, obchodzą­
cych specjalnie zawodowe organiza­
cje robotnicze.

Kongres był — pod względem po­
litycznym — manifestacją solidar­
ności z Polską Partją Socjalistyczną. 
Pod względem organizacyjnym zaś 
uwypuklił ponownie i jaskrawo fakt, 
że klasa robotnicza Polski nie jest 
już „lotnym piaskiem", na którym 
żerują przeróżni politykierzy, — że. 
przeciwnie, stanowi zw artą i zorga­
nizowaną siłę, że ocenia i rozumie 
wartość organizacji.

Kongres traktow ał bardzo surowo 
kwestję udziału w jego pracach; wy­
magał prawdziwych mandatów, i dla­
tego właśnie stał się prawdziwym 
przedstawicielstwem  Polski Pracują­
cej. Owe praw ie 300.000 członków, 
których reprezentow ali delegaci 
kongresowi — to są członkowie, ist­
niejący rzeczywiście, nie na papie­
rze, opłacający składki, ponoszący 
odpowiedzialność.

W  tym oto punkcie tkwi różnica 
bodaj najgłębsza pomiędzy polskim 
ruchem robotniczym, skupionym do­
koła czerwonego sztandaru Socjali­
stycznego, a wszystkiemi temi B. B. 
S-ami i ..Federacjami Pracy". I tu le­
ży także odpowiedź na pytanie, dla­
czego tak mało miejsca poświęcamy 
w ,.Robotniku" na „polemikę" z 
„Przedświtem" albo z „Solidarnością 
Pracy".

 ̂ * ,-Federacja Pracy" —
to niejako ,,części składowe” obec- 
nego systemu rządzenia. Żyją życiem 
obozu ,,sanacyjnego". Giną wraz z 
klęską obozu „sanacyjnego". Ludzie, 
którzy odeszli od P. P. s . w listopa­
dzie r. tub., nie grają żadnej roli sa­
modzielnej w polskim życiu społecz­
no - politycznym; walka istotna o 
demokrację toczy się poza nimi; oni 
stanowią poprostu jeden z licznych 
odcinków frontu _ ..sanacyjnego"; 
przekazano im funkcje „lotnego od- 
dziahi", który wymyśla, afiszuje tu- 
P-t rzuca. oszczerstwa świadomie 
fałszvwe na długoletnich poprze­
dnich przyjaciół i znajomych i t. d., 
[ L p . C óż dziwnego że taki „Przed­
świt" obchodzi ra s  bardzo mało. 
Mc>2emv być najwyżej nieco... zdzi­
wieni karkołomnemi ..ewolucjami’ 
poszczególnych jednostek.

*

Proletariat polski wyszedł dawno 
T powijaków. Zapewne, chociaż ma 
za sobą wspaniałe tradycje, — dro­
ga, k tóra pozostała jeszcze przed 
nim, iest bardzo trudna, no i długa.

„DRUGI PROCES JAKUBOWSKIEGO”
Neu Strelitz, 4 czerwca. (PAT). W ięk­

szą część rozprawy dzisiejszej w proce­
sie Jakubowskiego wypełniły obszerne 
zeznania dwuch świadków, a mianowi­
cie komisarza berlińskiej policji krymi­
nalnej Gennata, jednego z najwybitniej­
szych detektywów niemieckich, który 
prowadził śledztwo przygotowujące o- 
becny proces Jakubowskigo, oraz adwo­
kata Kocha, który w procesie Jakubow­
skiego przed 4-ma laty był obrońcą jego 
z urzędu. Komisarz Gennat w obszer- 
nem godzinnem przemówieniu zobrazo­
wał szereg swych dochodzeń, podkre­
ślając, że śledztwa, prowadzone równo­
legle niezależnie od siebie przez ów cze­
snego prokuratora Mullera i radcę Ster- 
dinga, zawiklaly sprawę całkowicie i 
doprowadziły do tego, że wszyscy os­
karżeni świadkowie dawali zgóry opra­
cowane i umówione odpowiedzi. Korni* 
sarz Gennat rozpoczął swoją pracę od 
wynalezienia takich świadków, którzy 
dotychczas w całej sprawie żadnej roli 
nie odegrali i przez nikogo przesłuchi­
wani nie byli. Świadków takich udało 
mu się znaleść w osobie brata oskarżo­
nych Nogensów i wychowanka zakładu 
karnego Utesca, któremu młodszy z 
braci Nogensów zwierzył się, iż Jaku­
bowski był niewinny. Dopiero po  przy­
gotowaniu tej sprawy i po odnalezie­
niu między innymi listu Augusta Nogen- 
sa, wyznaczającego bratu spotkanie dla 
omówienia zeznań zgodnych ze sobą, 
przystąpił komisarz do przesłuchiwania 
obu braci Nogensów i  ich matki. Wśród 
niesłychanego napięcia na sali odma­
lował komisarz Gennat przebieg bada­
nia Augusta Nogensa, który po przed­
stawieniu mu znalezionego listu i ze­
znań, poczynionych przez innych świad­
ków, załamał się i po ataku nawpól e- 
pileptycznym przyznał się, iż w dniu 
morderstwa był w miejscu zbrodni i 
brał w niej udział. Matka Augusta No­
gensa a babka zamordowanego, prze­
słuchiwana później, przyznała się rów­
nież, że wiedziała o przygotowywanem  
morderstwie. Czyniąc jednak wówczas 
to zeznanie, stwierdziła, że o przygoto­
waniu tego morderstwa mówił jej Ja­
kubowski. Komisarz Gennat stwierdził, 
że wszystkie zeznania przez niego ode­
brane wskazywały na udział Jakubow­
skiego, wykazując jednocześnie w spo-

PEŁNE POROZUMIENIE NA KONFERENCJI 
RZECZOZNAWCÓW REPARACYJNYCH

Paryż, 4 czerw ca, (PAT). Konferen,- jej znaczenie międzynarodowe, będzie 
cja rzeczoznawców, poza stw ierdzeniem  
ogólnego porozum ienia, ustaliła jeszcze 
tryb  postępow ania w celu osiągnięcia 
porozumienia w spraw ie okupacyjnych 
m arek belgijskich, o której, z uwagi, na

TRAKTAT HANDLOWY Z JUG0SŁAWJĄ
Białogród, 4 czerwca (AW). Dziś odbyło w arła swego czasu z Polską prow izoryczny

sób niezbity, że główni świadkowie ów­
cześni, którzy Jakubowskiego obciąża­
li, brali udział w samem morderstwie. 
Udział Jakubowskiego w zbrodni okre­
ślił komisarz Gennat jako zagadkę, któ­
rą trudno będzie wyjaśnić, ponieważ 
Jakubowski już nie żyje.

Sensacyjnym momentem w następ­
nych zeznaniach obrońcy Jakubowskie­
go adwokata Kocha było kategoryczne 
oświadczenie jego, że nigdy w żadnym 
momencie nie wyraził wobec prokuratu­
ry przekonania, że Jakubowski był w i­
nien i że to swoje twierdzenie musi 
podtrzymać nawet wbrew zaprzysiężo­
nemu twierdzeniu prokuratora Mullera. 
Świadek stwierdził, iż oczekiwał z ca- 
łem optymizmem wyniku rozprawy 
przeciwko Jakubowskiemu, nie mogąc 
przypuszczać, aby sąd na podstawie ze­
znań zdziecinniałego idjoty Hannesa 
mógł wydać wyrok śmierci. W  dalszym 
ciągu adwokat Koch przytoczył oświad­
czenie, złożone w czasie procesu przez 
Augusta Nogensa, który stanowczo za­
przeczył, jakoby Jakubowski dokonał 
mordu, podkreślając, iż był on zanadto 
łagodny, aby mógł się dopuścić tego ro­
dzaju zbrodni. August Nogens potwier­
dza te zeznania adwokata Kocha.

Świadek Koch na zapytanie przewo­
dniczącego podaje szczegółowo pogląd 
swój na przebieg sprawy, podkreślając 
z naciskiem, iż mordercą musiał być ten 
osobnik, który w krytycznym momencie 
kazał zidjociałemu Hannesowi opuścić 
chatę i że morderstwa dokonano bez­
warunkowo wewnątrz chaty a nie na go­
ścińcu. Dziś bardziej niż kiedykolwiek 
wierzy adwokat Koch w zupełną nie­
winność Jakubowskiego. Pod koniec 
swych zeznań na pytanie przedstawi­
ciela powództwa cywilnego dra Brahm­
sa, jakie było ostatnie życzenie straco­
nego Jakubowskiego, oświadczył dr, 
Koch, iż nie rozmawiał wprost z Jaku­
bowskim, lecz słyszał, iż stracony bez­
pośrednio przed wykonaniem wyroku 
wyraził życzenie ujrzenia raz jeszcze 
swej córeczki Anny i że do końca ze- 
pewnial o swej niewinności. Zwracając 
się do Augusta Nogensa, adwokat Koch 
oświadczył: „Mówię to panu dziś pro­
sto w twarz — pan jesteś sprawcą mor­
derstwa a nie kto inny”.

wzm ianka albo w  sprawozdaniu, albo w 
aneksie. O dczytanie spraw ozdania bę­
dzie mogło nastąpić na p łenam em  posie­
dzeniu konferencji w czw artek.

się tu  uroczyste otw arcie rokow ań polsko- 
jugosłowiańskich w spraw ie trak ta tu  han ­
dlowego. Na czele delegacji polskiej stoi 
poseł polski w Białogrodzie. Jugosław ja za-

trak ta ł handlowy, którego term in już d a ­
wno minął, tak  że obecnie stosunki polsko- 
jugosłowiańskie nie były w łaściwie uregulo-

Zapewne. Klasowe organizacje ro ­
botnicze nie objęły dotąd swemi ka­
drami wielu setek tysięcy robotnic, 
robotników, chłopów bezrolnych i 
małorolnych, pracowników umysło­
wych. Ale wpływ ideowy sięga o 
wiele dalej i głębiej, niż sięgają ka­
dry. Ale trzeba porównać r. 1919 z 
r. 1929, by zrozumieć ca ły  ogrom 
drogi już przebytej, by ocenić całą 
wartość skupionej, systematycznej, 
unikającej t, zw, efektów zew nętrz­
nych pracy — już dokonanej.

W przeciągu dziesięciu lat Nie­
podległości stworzyliśmy siłę. Stwo­
rzyliśmy ją wszyscy razem  — uznani 
„wodzowie”, parlamentarzyści, se­
kretarze partyjni, odczytowcy T. U. 
R„ „bezimienni" nieraz „instrukto­
rzy" Związku Zawodowego Robotni­
ków Rolnych.

Tej siły nie docenili kierownicy 
„pomajowego" systemu rządzenia, 
ludzie, wychowani w atmosferze 
.■mafii”, rozumujący kategorjami,

„intryżek” osobistych i „likwidacji" 
osobistych.

W yobrazili sobie, że „zdobycie" 
pp. Jaworowskiego, Praussowej, 
Smulikowskiego zaważy naprawdę 
na dziejach polskiego ruchu socjali­
stycznego. Nic dziwnego, że spotka­
ło ich rozczarowanie tak gruntowne
i tak źle maskowane...

« •
*

P. P. S. zdała swój egzamin dzie­
jowy w listopadzie r. 1918, w dniu, 
w którym  potrafiła przejść od robo­
ty spiskowej bezpośrednio do jawnej 
roboty masowej. Dlatego umiałaby, 
gdyby zaszła potrzeba, powrócić 
znowu pod ziemię.

Owoce jawnej, dziesięcioletniej, 
masowej pracy wystąpiły na jaw w 
obradach IV Kongresu Klasowych 
Związków Zawodowych,

Była w nich twarda, niezłomna 
wola zwycięstwa i było poczucie od­
powiedzialności.

„Dzień Kobiet” 9 czerwca
w Warszawie 

ZBIORKI I POCHODY DZIELNICOWE
Dzielnice Wola - Czyste, Ochota, 

Związki zawodowe i Koła fabryczne na 
terenie tych dzielnic, zbierają się przy 
UL. GRZYBOWSKIEJ 57, O GODZ. 8 
i pół RANO.

Wydział Kobiecy, dzielnice Jerozoli­
ma, Powązki, Marymont - Żoliborz, Sto­
warzyszenie Więźniów Politycznych. 
Klub Kobiet Pracujących, Związki Za­
wodowe, Kola fabryczne zbierają się 
przy ul. Leszno 53 o godz. 9 rano.

Klub Sportowy „Start", Związki Zawód, i 
Kola fabryczne zbierają się przy ul. 
WARECKIEJ 7, o godz. 9 lA  rano.

Dzielnice Śródmiejska, Powiśle, Czer­
niaków, Starówka, Mokotów, Kobiecy

Dzielnice Nowe - Brudno, Grochów, 
Pelcowizna, Praga, Związki Zawodowe i 
Kola fabryczne zbierają się o godz. 8 ra­
no przy ul. Ząbkowskiej 41.

Komitet Wykonawczy Warsz. Org. 
Młodzieży T. U. R. wzywa wszystkie 
Koła, by w „Dniu Kobiet" zebrały się łą­
cznie z dzielnicami, przy których dzia­
łają, skąd udadzą się ze sztandarami na 
akademję.

Z miejsc zbiórek pochody ze sztanda­
rami i o rkiestram i udają się na ul. Se­
natorską, kino „Splendid”, G alerja Lu­

ksemburga, gdzie o godz. 10 i pół rana 
odbędzie się.

UROCZYSTA AKADEMJA „DNIA KOBIET"
Przemówienia wygłoszą toiw. senator- 

ka Dorota Kłuszyńska, tow, Iza Zieliń­
ska, tow. radna Stanisław a Woszczyń- 
ska, tow. poseł Tomasz Arciszewski, 
tow. poseł N orbert Barlicki, tow. radny

Edw ard Zawadzki.
W  części artystycznej biorą udział p- 

p. A rtystk i i A rtyści T eatrów  W arszaw ­
skich, O rkiestry i Chóry Robotnicze, 
Zespół wokalny „S tartu  _

POCHÓD DEMONSTRACYJNY
Po Akademji o godz. 2-ej pochód pod siedzibę 0 . K. R. W arecka T.

PRZEDSTAWIENIE TEATRALNE
O godz. 5 p.p. w tea trze  „A teneum " odegrana zostanie ,Jfoc Lipcowa G or­

czyńskiego.

ZABAWA TOWARZYSKA
0  godz. 7 wieczorem w salach domu 

Z. Z. K. odbędzie się zabawa, urozm ai­
cona produkcjami artystycznemu i tań ­
cami.

Wejście na Akademję bezpłatne. Bi­

lety  do tea tru  w cenie 30 gr., 50 gr., i 
1 zł. Zaproszenia i bilety w Sekretarjacie 
0 . K. R. i W ydziału Kob. ul. W arecka 
7 i Leszno 53.

C. K W.
Posiedzenie C. K. W. P. P. S. odbę dzie się w środę, dn. 5 czerwca o g. 11 r, 

r lokalu Z. P. P. S. w Sejmie. Sekretarjat Generalny.

BALDWIN ZGŁOSIŁ DYMISJĘ GABINETU
Londyn, 4 czerwca (PAT). Komunikat oficjalny podaje, iż Baldwin 

podał się do dymisji

MACDONALD BĘDZIE TWORZYŁ RZĄD
(PAT). Mac ] do zamku Windsorskiego w celu zo- 

zaproszony na jutro | baczenia się z królem.
Londyn, 4 czerwca 

Donald został

JAKI BĘDZIE SKŁAD GABINETU MACD0NALDA?
Londyn, 4 czerwca. (PAT.), Wydaje 

się nie ulegać wątpliwości, że w czasie 
jutrzejszej audjencji u króla MacDonald 
przyjmie misję utworzenia rządu i wy­
mieni nazwiska osób, którym zamierza 
powierzyć najważniejsze resorty. Koła 
polityczne przewidują, że tekę Spraw 
Zagranicznych obejmie Thomas. Spraw 
wewnętrznych — Henderson, zaś stano­
wisko kanclerza Skarbu — Snowden. 
MacDonald ma objąć stanowisko pre- 
mjera i pierwszego lorda Skarbu. Gabi­
net Baldwina pozostanie u steru rządu

do chwili, gdy wręczy pieczęcie urzędo­
we swemu następcy, co nastąpi prawdo­
podobnie w przyszłym tygodniu. Po za­
łatwieniu formalności, związanych z u- 
konstytuowaniem nowego rządu, Mac­
Donald weźmie zapewne krótki urlop 
wypoczynkowy, który zakończy przed 
nową sesją parlamentu, tj . przed dniem 
25 b. m. Komitet wykonawczy Labour 
Party zbierze się jutro w celu przedy­
skutowania wytycznych polityki ogólnej, 
którą partja będzie prowadziła po zebra­
niu się parlamentu.

Z MIĘDZYNARODOWEJ KONFERENCJI PRACY
Genewa, 4 czerwca. (PAT.). W e w to­

rek, 4 b. m., odbyła się na m iędzynaro­
dowej konferencji pracy generalna de­
bata w spraw ie międzynarodowego u re­
gulowania czasu pracy pracowników 
pryw atnych instytucyj. W edług sp ra­
wozdania, złożonego przez A lberta To­
masa, z pośród 31 ustawodawstw , regu­
lujących tę sprawę, 25 ustala czas pracy

dla pracowników, zajętych w sklepach, 
przewidziane są specjalne postanow ie­
nia. Konwencja waszyngtońska z 1919 
roku w spraw ie 8-godzinego dnia pracy 
dotyczy wyłącznie robotników, zajętych 
w przemyśle.

Po zakończeniu debaty przekazań* 
spraw ę odpowiedniej komisji do szczegó 
łowego rozważenia.

w tej dziedzinie na  48 godzin, przyczem

FASZYSTA NIE M02E REPREZENTOWAĆ WŁOSKIEJ
ROBOTNICZEJ

KLASY

Genewa, 4 czerwca. (PAT.). Leon 
Jouhaux i Kornel Mertens złożyli Mię­
dzynarodowej Konferencji Pracy w imie­
niu Międzynarodowego Zwiąaku Syn­
dykatów Robotniczych protest przeciw­
ko powołaniu przewodniczącego faszy­

stowskiego związku rolniczego Rossonia 
go na stanowisko delegata robotników 
włoskich. Jak przypuszczają jednak, 
większość konferencji uzna pełnomocni­
ctwa Rossoniego za ważne.



S tr . 2 „ROBOTNIK", środa, 5 czerwca 1929 r.

Pamiętajcie o Zbiórce na rzecz kolonji letnich i zakładów wychowawczych ROBOTNICZEGO 
TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ DZIECI.

TAJEMNICZY LIST
P. M inister Spraw  W ojskow ych  

w ystosow ał podobno list do m arsza ł­
ka  Sejm u, do m arszałka Senatu, do 
prezesa  R ady M inistrów  i do prezesa  
T rybunału  Stanu.

L ist ten stanow i kolejną „sensacjęH 
w naszym  świecie dziennikarskim .

Co mianowicie owe pismo zawiera?
—  niewiadomo. W iadom o natomiast, 
że adres brzm i nie „ M A R SZ A Ł E K  
S E JM U  R Z E C Z Y P O S P O L IT E J” ale 
„ P A N  P R E Z E S SE JM U  R Z E C Z Y P O ­
S P O L IT E J

Z tego to  —  świadom ego zapew ne
—  Jłądu w ty tu le  adresu wyciągane 
są na jda le j idące wnioski.

Co do nas  —  w olim y potraktow ać  
sprawą całkiem  spokojnie, bez ner­
wów.

Co się mieści w treści listu?  —  nie 
w iem y. T y tu ł?  M ocny B oże, św iad­
czy on ty lko  o jednym : W IDOCZNIE. 
P A N O W IE  U R Z Ę D N IC Y  SE K R E - 
T A R J A T U  O SO B ISTE G O  P. M IN I­
S T R A  S P R A W  W O JS K O W Y C H  
N IE  Z N A J Ą  P O P R O STU  P O L SK IE  
GO P R A W A  K O N S T Y T U C Y J N E ­
GO. N a leży  im  się za  to „dyscyplinar- 
ka“: nic ponadto.

M A R S Z A Ł E K  Sejm u  nie p rzesta ­
nie być w łaśnie M A R S Z A Ł K IE M , a 
nie stanie sią żadnym  „prezesem ", z 
tego li ty lko  powodu, że M inisterjum  
Spraw W ojskow ych w olałoby taką  
akuratnie zm ianą ty tu łu .

„K aw ały” tego gatunku przesta ły  
ju ż  oddaw na interesować i p rze jm o­
wać, p rzesta ły  naw et irytow ać o pin je 
publiczną.

Je że li zaś chodzi o treść listu , to 
albo jest on poufny, albo nadaje sią 
do ogłoszenia.

W  drugim  w ypadku  —  p oczeka jm y  
na ogłoszenie; w  p ierw szym  —  w y ­
kradanie listów  poufnych, nmuet p. 
M inistra Spraw  W ojskow ych, nie na­
le ży  do naszych specjalności.

Sip.

UKONSTYTUOWANIE 
SIĘ KOM. REWIZYJNEJ

ZWIĄZKU STOWARZYSZEŃ 
ZAWODOWYCH W POLSCE
W poniedziałek ukonstytuow ała się 

Komisja Rewizyjna w ybierając na p rze­
w odniczącego tow. Edw arda Zawadz­
kiego, na sek re tarza  — tow. Stanisławę 
Woszczyńską.

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA
PRACY

ZEBRANIE GRUPY DELEGATÓW ROBOTNICZYCH
(Kor. w łasna „Robotnika").

POSIEDZENIE KOMISJI
STATYSTYCZNEJ DO BADANIA 
ZMiAN KOSZTÓW UTRZYMA­
NIA NIE DOSZŁO DO SKUTKU

T rzecie z kolei posiedzenie Komisji 
do badania zmian kosztów utrzym ania 
przy Głównym U rzędzie Statystycznym  
nie dochodzi do skutku, z powodu b ra ­
ku quorum.

Jak  widomo, ostatni wskaźnik za m a­
rzec, według obliczeń Komisji, w ykazał 
spadek cen o 1,9 procent.

Jak  słychać wnioski G. U. S. mające 
być przedłożone do uchwalenia Komisji . 
wykazują za miesiące kwiecień i maj 
w zrost k o sz tó w  utrzym ania, wahający 
się w granicach 1 p rocen ta  miesięcznie. 
T aki sam w zrost wykazuje Gł. Urząd 
S tatystyczny, według swych własnych, 
niezależnie od badań Komisji, prow adzo­
nych obliczeń.

Życie jednak mówi co innego.

3-DNJOWA WYCIECZKA 
DO POZNANIA 

NA POWSZECHNĄ WYSTAWĘ 
KRAJOWĄ

urządza K. R. K. S. „Start" wspólnie z W. 
R. S. K. O. Wyjazd we wtorek 2 lipca o 10 
wieczór, powrót w sobotę 6 lipca o 6 rano.

Koszta wycieczki 46 zł„ w tem! jazda w 
zarezerwowanym wagonie III kl. pociągu 
pośpiesznego, dwukrotne wejście na W y­
stawę, kwatery noclegowe 1 klasy, zw ie­
dzanie Poznania (Ratusz, Katedra, ogród zo­
ologiczny i t. p.).

W w ycieczce mogą wziąć udział człon­
kinie i członkowie robotniczych klubów  
sportowych oraz wprowadzeni przez nich 
goście.

Zapisy do soboty 8 czerwca w sekretar­
iacie. K‘ R. K. 3 . „Start", Warecka 7, II pi 
codziennie od 7 — 9 wieczór.

GAB LECZNICZY
Dr. Jan A ło p ln  S S T S S - f l
specj. d la  cho r .  w e n e r . ( n ie m o ­
c y  p łc .  i s k ó r y  o d  9  r . d o  8 7 s  w .

Niedz. 9 — 2. W izyta 4  zł.

Genewa, dn. 30 maja.
W dniu 29 maja odbyła się konferen­

cja grupy robotniczej Międzynarodowej 
Konferencji PTacy. W konferencji mieli 
praw o uczestniczyć wszyscy delegaci i 
doradcy techniczni z  grupy robotniczej 
bez różnicy kierunków  w  ruchu zaw o­
dowym. Z polskiej grupy robotniczej, o- 
prócz delegata, uczestniczył w konfe­
rencji tylko jeden doradca techniczny— 
sek re ta rz  F ederacji Związków Pracow ­
ników  Umysłowych ob. Kościński.

Najpierw w zięto pod obrady spraw ę 
zapobiegania wypadkom przy pracy. 
Chodziło o zasadnicze rozstrzygnięcie, 
czy grupa robotnicza ma się w ypow ie­
dzieć na Międzynarodowej Konferencji 
Pracy za „zaleceniem ", czy też za ,,kon ' 
w encją" w spraw ie zapobiegania w y­
padkom  przy pracy. Na kwestjonarjusz. 
rozesłany w tej spraw ie przez Między­
narodówkę .Amsterdamską, odpow ie­
działo siedem naście krajow ych centra! 
związków zawodowych, z nich trzyna­
ście za „zaleceniem " i ty lko  cz tery  za 
„konwencją". W dyskusji, chwilami b a r­
dzo namiętnej, podnoszono konieczność 
w ypow iedzenia się za „konwencją". 
W obec tego jednak, że znaczna w ięk­
szość cen tra l krajow ych i rządy wszy­
stkich państw  oświadczyły się za „za­
leceniem ", w głosowaniu imiennem w e­
dług cen tra l krajowych 15 głosów padło 
za „zaleceniem ", 8 głosów za „konw en­
cją".

W dalszym ciągu dyskusji nad tym 
punktem  porządku dziennego zdecydo­
wano, że „zalecenie" ma obejmować 
robotników  wszystkich gałęzi przem y­
słu i robotników  rolnych, że związki 
zawodowe winny być uznane aa od-po-

wiedzialnych współpracow ników  w ak ­
cji zapobiegania w ypadkom  oraz, że 
wobec pracodawców, nieprzestrzegają- 
cych przepisów  o zapobieganiu w ypad­
kom, winny być zastosow ane sankcje 
karne.

Dalsze w yczerpujące omówienie tej 
spraw y p rzekazano  odnośnej komisji 
wyłonionej z grupy robotniczej.

Posiedzenie popołudniowe wypełniła 
spraw a robót przymusowych tubylców  
w kolonjach. Dyskusja nad powyższą 
spraw ą zabrała bardzo dużo czasu. Ob­
szernie wypowiadali się w tej spraw ie 
przdstaw iciele robotników  kolorowych, 
Chińczycy, Japończycy, Hindusi, Mu­
rzyni, dość licznie reprezentow ani na 
konferencji, Podczas gdy p rzedstaw icie­
le europejskich związków zawodowych 
w ypow iadali się raczej za uregulow a­
niem  spraw y robót przymusowych, k o ­
lorowi w sposób zdecydowany w ypo­
wiedzieli się za zniesieniem robót przy­
musowych wogóle. Przytaczali ptrzy- 
tem bardzo charak terystyczne p rzy k ła ­
dy, w jaki podstępny sposób wciąga saę 
robotników  kolorowych, z reguły anal­
fabetów, do robót przymusowych. Raczy 
się ich obficie wódką, p o  pijanemu wy­
łudza się od nich odcisk palca na k o n ­
trakcie , służący za podpis, i w  ten  spo­
sób oddaje się takiego robotnika na 
długie la ta  w niewolę. Otrzymuje on, 
jako w ynagrodzenie, ośm szylingów (o- 
koło 17 zł.) na miesiąc.

W niosek o w ystąpieniu przez grupę 
robotniczą z żądaniem  całkow itego znie­
sienia robót przymusowych tubylców w 
kolonjach przyjęto jednomyślnie.

Wł. Szczucki.

AKCJA MASOWA P. P. S.

PRZECIWKO OSZCZERSTWU I KŁAMSTWOM
LIST OTWARTY

Panowie Sucharski i Komarnicki obaj 
konduktorzy w Stryju, rozpuszczają p o ­
głoskę, jakobym zgłosił we Liwowie a k ­
ces do B. B, i w tej spraw ie konferow ał 
z  p. posłem dr. Lowenherzem.

Oświadczam, iż cała  ta  historja — jest 
niecną Intrygą i bezczelnem kłamstwem, 
a motywem tego jest rzecz następująca: 

W iedząc o tem, że stoję bezwzględnie

przy  P. P. S. a zwalczam rozm aite po­
dejrzane m etody tych panów na teren ie  
Z. Z. K., chcą oni na wszelki sposób roz­
bić ten  związek.

Przed tą  robotą  ostrzegam  wszystkich 
tow arzyszy i robociarzy stryjskich.

Handler Stanisław  
Stryj

ul. W incentego Pola 7.

JAK PRACUJE CHIŃSKI LUB JAPOŃSKI ZECER
Praca żółtego zecera w drukarni chińskiej 

połączona jest z trudnościami, o jakich w 
innych krajach nie mają wyobrażenia. Chiń­
skie i japońskie drukowane znaki pisarskie 
składają się bowiem z ideografów chińskich, 
to jest z czcionek, które nie są  literami lecz 
wyrażają pojęcia, a jest to chaos kwadrato­
wych figur, złożonych z zygzaków, krzyży­
ków, trójkątów i ogonków. Takich ideogra­
fów jest ogółem dwadzieścia tysięcy, z któ­
rych około 14.000 używają uczeni, a 4.000 
służą do zwykłego użytku. Oprócz tego u- 
źywany jest w Japonji „sylabarz" tak zw. 
,.kana" czyli 47 znaków na zgłoski podsta­
wowe. Żółty zecer ma zatem do czynienia 
z przeszło 4.000 rozmaitych czcionek i musi 
6ię nauczyć wszystkie te gatunki odróżniać 
odrazu. Nadto nadwyrężą bardzo oczy i

przeważnie nosi okulary ze szkłami powię- 
kszającemi. Zecer, który przy gazecie wy­
konywa trzecią lub czwartą część całej pra­
cy, siedzi zwykle przy małym stoliku w 
jednym rogu dużego pokoju, mając przed 
sobą skrzynkę z 47 znakami „kana". Wzdłuż 
pokoju ustawione są jak półki do książek 
wielkie otwarte szafy, w których znajdują 
się ozcionki, a pomiędzy szafami jest sze ­
rokie przejście. Zecer tnie rękopis na w ą­
ziutkie paski i rozdaje je sześciu chłopcom, 
których ma do pomocy. Chłopcy ci przy­
noszą następnie z szaf ideografy z których 
zecer układa przedewszyslkiem sylaby, a 
dopiero z połączenia sylab powstają całe 
wyrazy. Można sobie wyobrazić jak ciężko 
musi pracować żółty zecer zanim ułoży ca­
łą gazetę.

ZAMOŚĆ.
Dnia 27 b. m, odbył się wiec P. P. S. na 

jarmarku w Józefowie, w Biłgorajskim pow.
Dnia 29 b. m. odbył się wiec P. P. S. na 

jarmarku w Krzeszowie, pow. Biłgoraj.
Na obu wiecach referował tow. Jan W ii- 

łos.
Dnia 30 b. m. odbył się wiec P. P. S. w 

Krasnobrodzie. Referował tow. poseł Świąt­
kowski.

Na wszystkich wiecach wznoszono okrzyki 
na cześć P. P. S. i Zw. Rob. Rolnych. Po 
wiecach udzielano różnych porad chłopom i 
robotnikom rolnym.

KROSNO.

Odbyła się u nas konferencja mężów zau­
fania P. P. S., na którą przyjechał tow. po­
seł Dr, Liberman. Przewodniczył tow. Bę- 
ben. Tow .poseł Liberman wygłosił referat 
o obecnej sytuacji politycznej i gospodarczej 
w Polsce.

Po dyskusji uchwalono jednomyślnie re­
zolucję, przedstawioną przez tow. Pilcha, 
która akceptuje stanowisko partji i związków  
zawodowych, wyrażając pełne zaufanie C. 
K. W. P. P. S. i posłom socjalistycznym, w 
szczególności tow. posłowi H. Libermanowi, 
za zdecydowaną obronę praw demokratycz­
nych i wolności narodu.

Zebrani potępiają projekt konstytucji B. 
B., który dąży do utrwalenia dzisiejszego sta­
nu politycznego, oraz domagają się od przed­
stawicielstwa P. P. S. użycia wszelkich środ­
ków w obronie obecnej K onstytucji i w y­
warcia presji na Rząd, aby szanował prawa  
zdobyte przez lud.

Zebrani domagają się rychłego wprowa­
dzenia ustawy na starość, rozszerzenia po­
mocy zasiłkow ej dla bezrobotnych, zm niej­
szenia podatku dochodowego od zarobków  
robotniczych, który obciąża masy ludowe, o- 
raz domagają się przeprowadzenia reformy 
rolnej.

Konferencja stwierdza, że klasa robotnicza 
stoi wiernie p rzy  P. P. S. zdw aja  sw oją czuj­
ność i gotowa jest, na każde wezwanie, so­
lidarnie w ystąpić do wałki.

Sprawy organizacyjne I plan pracy na wsi 
referował tow. Pilch, przedstawiając cały 
szereg wniosków co do dalszej naszej pracy 
na wsi. Uchwalono również jednomyślnie 
rezolucję, przedłożoną przez tow. G łowac­
kiego, która stwierdza, że interes narodu i 
państwa wymaga powrotu do demokracji, 
przy równoczesnem przeprowadzeniu dal­
szych reform społecznych. Aby sprostać tym  
wielkim zadaniom, należy opracować szcze­
gółowo robotniczy program gospodarczy i 
odwołać się do ludu, celem zrealizowania go.

Po konferencji ogólnej dokonano na kon­
ferencji organizacyjnej wyboru nowego Pow. 
Kom. P. P. S.

ŻABNICA, pow. Żywiec (Małopolska).

W niedzielę, 2 b. m., odbył się tu wielki 
wiec w sali Kółka rolniczego. Zagaił tow. 
Rozmus z Węgierskiej Górki. Referował 
tow. pos. Czapiński. Obszerna sala była na­
tłoczona ludźmi, wiele kobiet. Wielu, z bra­
ku miejsca, stało za oknami. Jednomyślnie 
uchwalono rezolucję referenta przeciwko 
„Konstytucji" B. B., przeciwko wycofaniu 
projektu ubezpieczeniowego etc.

Obywatele miejscowi skarżyli się tow. po­
słowi na miejscowego księdza Jurasa, który 
znęca się nad dziećmi, każąc im w szkole 
klęczeć na kamieniach, które sam w kiesze­
niach przynosi, zaś w kościele — leżeć krzy­

żem na zimnej podłodze. Możeby jakaś wła­
dza poskromiła tę osobliwą pedagogię.

W ostatnich czasach w okręgu odbył się 
szereg wielkich wieców. Tak np. w Dankowi- 
cach i Kaniowie referował tow. pos. Pająk; w 
Jeleśni (pow. Żywiec) — sen. tow. Sokołow­
ski i  t. d. W szędzie nastrój wybitnie opozy­
cyjny wobec polityki rządu.

CZĘSTOCHOWA.
W czasie od 20 do 25 maja P. P. S. i Zw. 

Zawodowe prowadziły tu następujące prace:
Rada Zw. Zaw., wraz z posłem, tow. J, 

Kaźmierczakiem, złożyła memorjał w Staro­
stwie, Inspekcji Pracy i P. U. P. P. w spra­
wie bezrobocia w powiecie i szykan stosowa­
nych przy przyjmowaniu do pracy przez fir­
mę „Top" —  przy budowie kolei na odcinku 
Herby -  Działoszyn.

Na zgromadzeniu robotników fabryki 
„Częstochowianka" tow. A lojzy Dąbrowski 
dał należytą odprawę spółce chadecko-en- 
perowsko • bebesowskiej, za jej demagogi­
czne napaści na P. P. S. i Zw. Zaw. Rob. 
Przemysłu Włókienniczego.

W Mubie P. P. S. odbyło się zebrani* 
członków i sympatyków Zw. W łókiennicze­
go z fabr. „Częstochowianka”, na którym re­
ferowali tow. tow. J. Dąbrowski; poseł J, 
Każm ierczak  i Dederko. W dyskusji zabie­
rało głos kilku towarzyszy.

Na Bugaju, gm. Huta Stara, po zgromadze­
niu, odbytem przez tow. Lewiaka — zorga­
nizowano koło P. P. S. i Org. Mł. T. U. R.

Na odcinku budowy kolei Herby - Dzia­
łoszyn, po odbyciu kilka zebrań, przez tow. 
Wachowicza, robotnicy gremialnie wstępuj) 
do Zw. Budowlanego.

Odbyto zebranie pracowników Szpitala n 
Zawodziu; robotników Iglarni i fabryki- 11 
stew Lewkowicza, na których sprawy orga 
nizacyjne referował sekretarz Rady Zwiąż 
ków Zawodowych tow. Gronkiewicz, a sa 
morządowe i gospodarcze tow. Cabala.

Na wszystkich zebraniach wyrażono zaufa­
nie dla P. P. S. i klasowego ruchu zawodo­
wego.

„Żywa gazetka" odbyła się w sobotę, j&l 
zwykle, przy wielkiem zainteresowaniu słu­
chaczy . Referował tow. poseł J. Każmier­
czak.

TERESPOL n/Bugiem.
W dniu 19 maja b. r. staraniem miejsco­

wego Komitetu odbył się tu pod gołem nie­
bem wiec, na który przybyło mimo niepo­
gody 500 osób. Wiec zagaił tow. Piotr Ma­
zurek, udzielając głosu tow. Jerzemu Pelle- 
rowi, który przemawiał na temat „Zmiana 
Konstytucji a klasa pracująca". Po wiecu 
zebrani wznosili okrzyki na cześć P. P. S. i 
przyszłej Polski o ustroju socjalistycznym,

BUGAJ pod Częstochową.
W dniu 26 maja r. b. odbyło się organiza­

cyjne zebranie młodzieży, na które z ramie­
nia Komitetu Centralnego przybył tow. Fe- 
derak i przewodniczący Organ. Młodzieży T, 
U. R. z Krakowa, tow. Kasprzyk.

Założono Organizację Młodzieży T. U. R„ 
do której zapisali się młodociani robotnicy 
w wieku od lat 15, zatrudnieni w tutejszych 
Zakładach Ceramicznych „Michalina", oraj 
w hucie „B. Hantke" w Rakowie.

Do Komitetu Wykonawczego powołani zo­
stali: przewodniczący — tow. F. Ujma; za­
stępca — tow. Mądrzak; sekretarz —  tow. 
Krok  i skarbnik — tow. Kusal.

Zastępcy tow. tow.: Pasieczanka, M. Ujma 
i Kusal Ju l ja.

S P R A W O Z D A N I E  
TEATRALNE

TEATR LETNI: W czepku urodzony.
K rotochw ila w 3 ak tach  W incentego 

R apackiego (syna).
Dobra sztuczka — w arto- pójść na 

nią. W olę tego R apackiego odi.,.. e t, le ­
piej nie wymieniać. Ma humor — nle- 
ty lko dowcip, ale humor! — i obserw a­
cję.

Mówi się o m atem atyce farsy. Słusz­
nie. Ale gdy się przyjrzeć dobrym fa r­
som, spostrzeżem y, że pow odzenie ich 
opiera się n ietyle na m atem atyce i z rę ­
czności technicznej w układaniu sytua- 
cyj, ile za każdym  razem  na jakiejś no­
wej, niespodzianej obserwacyjce, k tórą  
w platają w szablonowy zresztą  tok  a k ­
cji. Może to  być nowa figura, nowa sy­
tuacja, albo wogóle jakaś świeża ak tual­
ność, ,k tó ra  się jeszcze nie przedostała  
do lite ra tu ry  ciężkiej. Farsa , operetka, 
s k e tc h ' często pod tym względem w y­
przedzają powieść i komedję.

W knotochwili R apackiego p rzed sta ­
wiony jest ni mniej ni w ięcej ty lko  po­
dobno „sam" K iepura. T ak  ludzie sobie 
mówią, ja nie spraw dzałem  i w łaściw ie 
to  minie nie obchodzi. Dosyć, że jest 
przedstaw iona karjera  pew nego tenora. 
J e s t  on głupi jak tenor, ale ma tupet, 
pewność siebie, a przytem  hum or i n a ­
turalny rozsądek. Ów tupet i optym ’zm 
nadaje mu piętno  nowoczesności. D a­
wniej świat chciał być oszukiwanym i 
sam oszukiwał; dziś to  się nie zmieniło, 
ale na dodatek św iat chce jeszcze być 
zainteresow anym , uwielbia tupet i sam 
go też praktykuje. Zamiast tenora  mógł­
by być kupiec, polityk, lite ra t, — byle 
m iał nowoczesną czelność w ystąpienia, 
będzie na scenie zawsze ulubionem dziś 
zjawiskiem.

Ale czy nie możnaby napisać wyższej 
komedji na tem at tu pe tu?  K tóry dziś jest 
ty lko  reakcją  dawnej bójaźliwości i 
skrupulatności? Czyby Perzyński mógł 
p isać tak ie  kom edje?

A le publiczność wymaga także, aby 
ów tuoet m iał Dowodzenie. Bo gdy da­

wniej mówiono: „pokorne cielę dwie 
krow y ssie" dziś w ypadałoby zmienić 
to  przysłowie: „a zuchwałe cielę ssie 
ich sześć". A skoro jesteśm y przy by­
dle, — dawniej mówiono: „krowa, k tó ­
ra dużo ryczy, m ało m leka daje", ale 
gdyby dziś pow staw ały przysłowia, mo­
żeby ukuto  tak ie : „ryczeć i dużo mleka 
daw ać — to  mi krow a!" W szak N ietz­
sche, pierw szy apostoł tupeciarstw a, 
głosił: „W iele przyrzekać a jeszcze w ię­
cej obiecywać". Szczodrość, szeroki gest 
duszy — oto cechy tego  nowego stosun­
ku do życia.

Nowoczesną w iarą  jest, że tupet, e- 
nergja, mocny łokieć wywalczają po­
wodzenie. Socjalizm co do tej w iary czy­
ni zastrzeżenia. Ale w iara  ta  ogarnęła 
wszystkich, od góry do dołu. Dlatego 
filmy dziiejsze kończą się optym istycz­
nie. W idzieć na scenie pow odzenie cu­
dze, to  znaczy samemu b raę  w niem u- 
dział. Powodzenie jest żywiołem dram a­
tycznym- O to sek re t sztuczki R apac­
kiego! Umiejętnie w prow adza nas ona w 
św iat powodzenia, łatwego, szcześciar-

skiego. D latego sama będzie też  miała 
powodzenie.

Tym w czepku urodzonym tenorem  
jest p, Kurnakowicz. G ra znakom icie i 
zaraźliw ie. T en  a rty ta  ma to  szczęście, 
że nam  się jeszcze nie opatrzy ła jego 
indywidualność, może grać jeszcze sa ­
mym sobą, — później będziemy od n ie ­
go więcej wymagać. Drugą główną rolę, 
im presarja Langewica, gira doskonale p. 
Orwid. Rola to  interesująca— ch arak te ­
rystyczny stosunek tenora do swego am- 
p resarla , płynące z tego stosunku dole i 
niedole, komiczna kura te la : nie wolno 
ci pić, nie wolno ci się gniewać, nie w ol­
no ci kobiet trzym ać na kolanach! — 
to przedstaw ia nam  autor i dzięki tym 
niedyskrecjom  widz ma z drugiej stro­
ny złośliwą przyjemność: masz pow o­
dzenie, ale  musisz też fe opłacać w yra- 
finowanemi przykrościami-

Z imnych wykonawców wymienić je­
szcze należy p.p. Lenerów nę i Broniszó- 
wnę w rolach amanrtek.

Karol Irzykowski
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N a jtań szy  w W a rsz a w ie !
TEATR ROBOTNICZY

„ A  T E N E U M“
ul. C zerw on ego K rzyża 20. 

D ziś  te a tr  n ieczyn n y.

„Oj młody, młody"
W s o b o tę  poraź 65

„Kwadratura koła"

KRONIKA POLITYCZNA
POWRÓT MARSZ. SEJMU TOW.

DASZYŃSKIEGO.
Po miesięcznej kuracji we Francji po­

wrócił wczoraj o godz. 4 po południu 
M arszałek Sejmu tow. Ignacy Daszyń­
ski.

SKARGA W SPRAWIE ZAJŚĆ 
W OPOLU.

Związek Polaków w Niemczech wniósł 
do Ligi Narodów skargę w  spraw ie na­
padu dokonanego dnia 28 kw ietnia r. b. 
na aktorów  polskich w Opolu na Ślą­
sku.

Skarga ta  według wszelkiego praw do­
podobieństwa rozpatryw ana będzie na 
wrześniowej sesji Ligi Narodów.

Znamiennem jest, że oficer policji 
mjr. Starke, który w raz z drugim ofice­
rem policji mjr. Gilgenhejmem ponosi od­
powiedzialność za w ypadki, przeniesio­
ny został ,,za karę" do Raciborza, co ra ­
czej uważać należy za awans niż za k a ­
rć- _

Fakt powyższy został napiętnow any 
przez socjalistyczny dziennik „Freiheit", 
wychodzący we W rocławiu w numerze 
z dnia 23 maja; „F reiheit" wskazuje na 
to, że oczywistem się teraz staje, iż owo 
przeniesienie miało jedynie na celu „sy­
pać piaskiem w oczy zagranicy", bowiem 
nie mamy żadnej pewności, iż p. Starke 
w Raciborzu nie będzie się tak  zacho­
wyw ał jak i w Opolu. Należy zwrócić 
uwagę na fakt, iż skarga Związku Pola­
ków w  Niemczech skierow ana do pro­
kuratora  przeciwko d-rowi Lotharowi 
Knaakowi, naczelnemu redaktorow i 
„Obeschlesische Tageszeitung", dzienni­
ka, którem u przypisują pisma socjali­
styczne niem ieckie winę w ypadków o- 
polskich, została odrzucona wyrokiem 
prokuratora  z dnia 29 maja r. b.
POLACY AMERYKAŃSCY W WARSZA­

WIE.
Wczoraj przybyła do Warszawy druga już 

z kolei tego lata wycieczka Polaków ame­
rykańskich, która zabawi w Warszawie trzy 
dni. W wycieczce bierze udział 360 osób 
przeważnie ze sfer inteligencji pracującej, 
pracowniczej i robotniczej. Prowadzi wy­
cieczkę ob. Kazimierz Kowalski.

Wazowj o godz. 6 popołudniu wycieczkę 
przyjął na Zamku p. Prezydent Rzeczypo­
spolitej.

Z Warszawy goście z za oceanu udają się 
do Poznania na Powszechną Wystawę Kra­
jową, a stamtąd do Katowic, Krakowa, 
Lwowa i Częstochowy.

BLAGA SOWIECKIEJ AGENCJI.
Dnia 1-go czerwca zgłosił się do p. 

w ice-m inistra spraw zagranicznych poseł 
sowiecki w W arszawie, p. Bogomołow i 
zgłosił p ro test z powodu wzięcia udzia­
łu przez przedstaw icieli w ładz polskich 
w uroczystej akademji ku uczczeniu 10- 
lecia niepodległości Gruzji, oraz prze­
ciwko obecności przedstaw icieli władz 
polskich na obchodach żałobnych z po­
wodu śmierci Petlury w W arszaw ie i w 
Łucku. Urzędowa sowiecka agencja 
Tass wiadomość o tern demarche podała 
zagranicę z nieodpowiadającym praw ­
dzie dodatkiem, jakoby pos. Bogomołow 
złożył w obu sprawach dwie noty pro­
testacyjne.

Ja k  się dowiadujemy z zupełnie wia- 
rogodnego źródła żadnej noty p. Bogo­
mołow nie złożył, a sam protest został 
przez p. w ice-m inistra Wysockiego od­
rzucony, jako w trącanie się do w ew nę­
trznych spraw  polskich.

DORĘCZENIE UST ÓW UWIERZYTEL­
NIAJĄCYCH.

P. Prezydent Rzeczypospolitej przyjął 
wczoraj na uroczystej audjencji nowomiano- 
wanego ambasadora włoskiego p. Martina 
Franclina.

Przy wręczeniu listów uwierzytelniają­
cych nowy ambasador wygłosił przemówie­
nie, na które odpowiedział p. Prezydent.

Światowy Kryzys zbożowy

ZWIĄZKOWI
ABONENTÓW TELEFONICZ­
NYCH ZAKAZANO DZIAŁAL­

NOŚCI
Komisarjat Rządu wydał wczoraj decy- 

e;'ę odmawiającą zarejestrowania Związku 
Abonentów Telefonicznych oraz zakazał 
dalszej jego działalności.

Od bardzo dawna trapi społeczeń­
stwa troska o to, jakie niszczące skut­
ki mieć będzie nieprzerwanie rosnąca 
liczba ludności- Powstały specjalne 
tear je o konieczności ograniczenia 
porodów, głoszono, że wojna jest 
„dobrodziejstwem", gdyż inaczej 
nadmierna ilość ludzi zginęłaby, za­
miast od gazów trujących i dział da- 
lekonośnych, powolną śmiercią gło­
dową. Istnieją jeszcze dzisiaj krety­
ni, którzy wojnę z tego punktu wi­
dzenia za „dobrodziejstwo" uważają.

Kapitalistyczni ekonomiści widzą 
zbawienie świata w powiększeniu pro­
dukcji. Nastąpjfły racjonalizacja, me­
chanizacja, maszynizacja, standary­
zacja—dla powiększenia produkcji; 
zapomniano jednak o tern, szczegól­
nie w półcywilizowanych krajach, że 
równocześnie z powiększeniem pro­
dukcji i zmniejszeniem ilości ludzi 
zatrudnionych powinno nastąpić po­
tanienie towaru, skrócenie czasu pra­
cy i, co najważniejsze, powiększenie 
płacy. Skoro powiększamy produk­
cję a zmniejszamy konsumcję jak to 
czyni polityka gospodarcza Włoch, 
Węgier, Polski, Rumun ji i Jugosławji, 
to kierownicy tej polityki w swem za­
ślepieniu wtrącają swe społeczeństwa 
bez przerwy z jednego kryzysu w na­
stępny kryzys gospodarczy.

Wszystkie zarządzenia, wymyślane 
przez polityków gospodarczych tych 
państw, są jeno łataniem drącego 
się surduta, „bogatszego" coraz w no­
wopowstające dziury.

Zdawało się, że rolnictwo nie po­
dlega tym samym prawom gospodar­
czym co przemysł, i czytywaliśmy w 
enuncjacjach naszych rządowych e- 
konomistów, że Polska jest krajem 
rolniczym, że z tego względu Polskę 
światowe kryzysy gospodarcze nie 
dotkną, i że dlatego nie powinny być 
uwzględniane żądania robotników 
gdyż cała przyszłość Polski polega 
na najniższych płacach robotników 
tak fizycznych, jak i umysłowych.

Już dzisiaj pokpiwają sobie urzę­
dowi „fabrykanci" opinji publicznej 
z pana Bartla i jego polityki gospo­
darczej, która przecież była polityką 
tej klasy (kapitalizmu przemysłowe­
go i rolniczego), której wyrazem są i 
oni sami.

W obecnej chwili jesteśmy świad-
»  W n  I  » .  » I « |  II

kami bardzo ciekawego, — a dla kra­
jów rolniczych bolesnego — procesu 
gospodarczego. Mimo wszelkie stara­
nia, by zmniejszyć produkcję zbóż, w 
szczególności chlebowych, produkcja 
ich wzmaga się w przerażający dla 
dzisiejszego ustroju sposób. Elewato­
ry, ,które kiedyś miały być narzę­
dziem gromadzenia zasobów nie mo­
gących być sprzedanymi i w ten spo­
sób sztucznego podwyższania cen, — 
dzisiaj zawodzą. Zachodzi obawa, że 
elewatory rosnącej produkcji pomie­
ścić nie potrafią, że odsetki potrze­
bne na wypłacanie rolnikom za zbo­
że złożone a nie sprzedane, dojdą do 
przeraźliwych kwot, że zatem „poli­
tyce farmerów" grozi bankructwo, a 
cenom zbożowym — obniżenie, jakie­
go i przed wojną nie było. Na targach 
zbożowych dzieją się niebywałe rze­
czy. Wszędzie spotykamy starania o 
pozbycie się zasobów, — i ceny spa­
dające na łeb na szyję. W Niemczech 
starają się zasoby żyta „wypchać" 
na T>ółnocne miejsca zbytu.

W obawie przed konkurencją pol­
ską, zakupili Niemcy znaczne ilości 
żyta polskiego, sprzedając je swym 
północnym odbiorcom. Z tej polity­
ki niemieckich zwolenników monopo­
lu zbożowego, rolnicy są niezadowo­
leni, wydaje im się bowiem że, wpra­
wdzie ceny będą trochę podtrzyma­
ne, ale że pozostaną im zasoby, które 
przy oczekiwanym na wiosnę dal­
szym spadku cen spowodują znaczne 
straty.

Ameryka na gwałt szuka sposo­
bów zmuszenia Europy do kupna jej 
nadmiarów zboża. Finansiści amery­
kańscy pożyczając wygłodniałym 
Niemcom, po wojnie, znaczne kwoty 
pieniężne, uważali się za bardzo za­
służonych dla swojego rolnictwa, 
gdyż zdobyli dlań mogącego płacić 
konsumenta'

Teraz sto sunk i się zmieniły. Euro­
pa racjonalizuje, standaryzuje, me- 
chanizuje i maszynizuje swoje rolni­
ctwo i powiększa swoją produkcję. 
Stara się więc Ameryka o skutecz­
niejsze środki i zamierza pójść dla 
rolnictwa drogą, którą idzie prze­
mysł i urządzić dla rolnictwa ,,dum­
ping'1, to znaczy dołożyć tyle z kas 
państwowych do wywozu zboża, by 
pozbyć się nadmiaru i podwyższyć

ceny wewnętrzne. Tak zboże dla kon­
sumenta amerykańskiego będzie dro­
gie a dla zagranicznego tanie. Tak 
samo postępujemy my z węglem, cu­
krem, naftą i innymi artykułami, ta­
ką samą szaloną politykę prowadzą 
Anglja, Niemcy, Czesi i inni.

Prezydent Hoover sprzeciwił się 
projektom dopłacania z kas państwo­
wych do zboża, wysyłanego za gra­
nicę, ale raz już parlament amery­
kański ustawę taką uchwalił, a wo­
bec niezatwierdzenia jej przez Pre­
zydenta, pod naciskiem agrarjuszy 
drugi raz uchwałę taką poweźmie. A 
wtedy Hoover, mający zobowiązania 
wyborcze wobec farmerów, na pewno 
się zgodzi.

Co wtedy europejskie kraje rol­
nicze poczną wobec grożącej ruiny 
swego rolnictwa?

Rozpocznie się stosowanie dawnych 
„mądrości", zmniejszy się konsumcja 
drogą podwyższenia ceł i stąd zwię­
kszenia cen, i tak dobrodziejstwa : 
bogactwa, które przyroda zsyła na 
ludzkość, stają się przekleństwem. O 
ileż możnaby powiększyć konsumcję 
zboża, gdyby stosunek cen do płacy 
roboczej był tego rodzaju, by ludzie 
do syta potrzeby swego organizmu 
bez używania surogatów zaspokoić 
mogli!

Rozwój stosunków ludzkich, a 
szczególnie stosunków gospodarczych 
środkowej, północnej i zachodniej 
Europy jest tego rodzaju, że tylko 
przy wszechstronnem porozumieniu 
technika i wynalazczość ludzka i 
przez nie powiększenie produkcji 
mogłyby stać się błogosławieństwem 
tych narodów. Tak zorganizowana 
Europa, byłaby równorzędnym part­
nerem, od dawna podobnie zorganizo­
wanej Ameryki. Prawda! wtedy zja- 
dliwość ludzka, i złośliwość, i zawiść, 
i idjotyzm możnych straciłyby ^nieo­
graniczone dzisiaj pole działania.

Kto odpowiada za ten stan rzeczy? 
— Ludy same, idąc na lep swych 
niszczycieli.

Demokracja zbawi nas politycznie 
i zbawi nas gospodarczo. Podobnie 
jak narody zniszczy faszyzm, to 
jest zwalczanie Sejmu, to jest „bez- 
partyjność" czyli rządy „partyjne"— 
możnowładców!

Herman Diamond.
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Będę głęboko wdzięczny za umieszczenie 
na łamach swego poczytnego pisma poniż­
szych słów kilku, podyktowanych troską o 
dobro współżycia między pułkiem, który 
nosi zaszczytny przydomek „Legji Akade­
mickiej", a młodzieżą akademicką.

W odpowiedzi na artykuł zamieszczony 
w numerze „Gazety Warszawskiej" z dnia 
3 b. m. w sprawie święta pułkowego 36 p. 
p. L. A. zmuszony jestem oświadczyć, że 
Młodzież Akademicka ani do mnie, ani do 
Korpusu Oficerskiego pułku w sprawie gra­
nia, czy nie grania marszu I Brygady nie 
zwracała się. Nie miało to również miejsca 
w stosunku do moich poprzedników do­
wódców pułku. Jest uświęcony tradycyj­
nym zwyczajem 36 p. p, L. A., że ilekroć 
pułk wraca do koszar przy dźwiękach mu­
zyki, orkiestra gra Marsz I Brygady, Rów­
nież w dniu 2 b. m., gdy poczty sztandarowe 
po uroczystej akademji maszerowały z U- 
niwersytetu do pułku, orkiestra przed rejo­
nem koszar grała ten marsz. Natenczas 
poczty sztandarowe złożone z akademików, 
a były to sztandary 4 wyższych zakładów 
naukowych w Warszawie, wyłamały się z 
szeregów i odeszły na bok. Był to pod każ­
dym względem, a zwłaszcza pod względem 
wojskowym, krok niemożliwy, wysoce o- 
brażający pułk, na terenie którego ten fakt 
miał miejsce. Na fakt ten oficer dyrygują­
cy orkiestrą, oburzony do głębi, zareagował, 
cc. spowodowało młodzież do niewzięcia u- 
działu w bankiecie. W dniu 3 b. m. te same 
poczty sztandarowe uczestniczyły w święcie 
pułku, poczem przy dźwiękach Hymnu Na­
rodowego odeszły do swoich uczelni. Je ­
stem głęboko przekonany, że młodzież po 
rozważeniu swego kroku uzna, że dla Woj­
ska Polskiego — Siły Zbrojnej Narodu,

która reprezentuje Jego chwałę i wielkość, 
jest rzeczą niemożliwą, po wszystkie czasy 
wykluczoną, aby na „indeksie narodowym" 
mogły się znaleść marsze tych czy innych 
formacji polskich, z pieśnią na ustach któ­
rych najlepsi synowie Ojczyzny ginęli na 
polu chwały.

Jestem głęboko przeświadczony, że czas, 
który goi nie tylko wszelkie zadrażnienia, 
lecz wszelkie blizny i rany, będzie naszym 
wspólnym sprzymierzeńcem i zespoli w je­
dną nierozerwalną całość ku chwale i wiel­
kości naszej Ojczyzny 36 p. p. L. A. z mło­
dzieżą akademicką.

Ulrych
płk. dyplomowany 

dowódca pułku.
Warszawa—Praga, dnia 3 czerwca 1929 r.

0  SZYBSZĄ WYPŁATĘ ZAOPATRZENIA.
Mam na utrzymaniu matkę z dwojgiem 

nieletnich dzieci po bracie moim b. skazań­
cu politycznym, którym przyznano dekre­
tem Nr, D. I. 5523/5/29 zaopatrzenie na su­
mę 62 zł. od dn. 1 maja b. roku.

Tymczasem tygodnie upływają, pieniędzy 
dzieci nie otrzymują Na moje ustne zapyta­
nie w Grodzkiej Izb. Skarb, odpowiedziano 
mi, że uposażenie będzie wypłacone dopie- 
r ’ w połowie czerwca, urzędnik jest tak 
.zajęty", że ze wzgiidów „technicznych" 
wcześniejsze wypłacanie jest niemożliwe.

Tymczasem dzieci głodują, czekając z 
dnia na dzień na pieniądze, sam nie mogę im 
nic pomódz, bowiem tracę obecnie pracę.

Kiedyż nareszcie skończy się ta obojęt­
ność władz naszych na nędze dawnych bo­
jowników o niepodległość, kiedyż ludzie Ci
1 ich dzieci przestaną być ofiarami tych, 
którzy dzisiaj tak dużo o sobie mówią.

Z socjalistycznem pozdrowieniem 
Edward Szwedowski.

ILE KOSZTOWAŁO ODKRYCIE AMERYKI?
Wobec zbliżającego się terminu otwarcia 

wystawy światowej w Barcelonie, zbudo­
wany został w Hiszpanji model statku Ko­
lumba „Santa Maria" naturalnej wielkości. 
W związku z tern pisma hiszpańskie usiłują 
obliczyć jakie koszty poniósł rząd hiszpań­
ski przy odkryciu Ameryki. Kolumb sam 
pobierał pensję roczną w wysokości 1.600 
banków. Dwaj kapitanowie statków znajdu­
jących się w składzie jego ekspedycji o- 
trzymywali po 900 franków rocznie. Mary­
narzom wypłacono również roczne pobory 
wynoszące po 144 franki na głowę. Koszt

wyekwipowania ekspedycji wyniósł 14.000 
ftanków, na produkty żywnościowe wydano 
2.000 franków. Wreszcie po powrocie Ko­
lumba z pierwszej podróży do Ameryki, 
6karb królewski wypłacił mu kilka tysięcy 
franków na pokrycie nieprzewidzianych po- 

| czątkowo wydatków. Ogółem odkrycie A- 
meryki kosztowało Hiszpanję 36.000 fran­
ków. Było to coprawda w 1492 roku! Obec­
nie podobne „■wycieczki" pochłaniają o wie­
le większe sumy. Ostatnia np. podróż Byrda 
do bieguna południowego pociągnie za sobą 
wydatek kilku miljonów dolarów.

OBSZARNIK MORDERCA 
UNIKNĄŁ KARY

DZIWNA WYROZUMIAŁOŚĆ WŁADZ.

Przed rokiem  obszarnik Rostkow ski 
z pow iatu O strów  M azowiecki bez po­
wodu zastrzelił fornala, członka Zw 
Zaw. Rob. Rolnych. Sąd Okręgowy ska­
zał go zaledwie na rok  więzienia. Sąd 
Apelacyjny podniósł wymiar kary  m or­
dercy do 5 la t w ięzienia; — oo było ró ­
wnież nie w ysoką karą. Ostrzegaliśmy, 
by po w yroku w Sądzie Apelacyjnym nie 
zw alniano m ordercy za kaucją z w ię­
ż e n ia .

S tało  się jednak przeciwnie. Rost- 
kowski został wypuszczony za kaucją i 
zbiegł zagranicę. Zbrodnia mu ujdzie 
bezkarnie, pieniądze w szak ma.

TOWARZYSTWO
WYŻSZEJ SZKOŁY DZIENNI­

KARSKIEJ
Dnia 29 maja odbyło się W alne Zgro 

madzenie „Tow arzystw a W yższej Szko­
ły D ziennikarskiej" w W arszaw ie. Po 
zagajeniu przewodniczącego, prof. L. 
Kulczyckiego, zobrazow ał p. A leksander 
Dzieduszycki. działalność instytucji w 
ubiegłym okresie. Praw dziw ą zdobyczą 
było zatw ierdzenie nowych statutów  
Tow arzystw a i Uczelni, k tó ra  pozostanie 
pod kontrolą Pana M inistra W. R, i O 
P. Dzięki uczynnej pomocy różnych 
czynników, uzyskano niezbędną pomoc 
m aterjalną.

Z kolei przystąpiło  liczne Zebranie do 
w yboru Zarządu, k tó ry  niezwłocznie u- 
konstytuow ał się w  następujący sposób: 
p rezes: Dzieduszycki Al., w iceprezesi: 
Fryzę F. L., Lednicki Al., sekretarz: 
Dzięciołowski Bohdan; skarbnik: E vert 
Józef, członkowie: Dębicki Zdzisław,
p rezes Związku Syndykatów  Dzienni­
karzy ; Ołchowicz K., Sieroszewski W„ 
W ieniaw ski Ant. Zastępcy: Ks. K aczyń­
ski Z.. Ossendowski A. F., Tchorzewski

HIGJENA PRACY
pióra nieodżałowanej pamięci 

DR. JÓZEFA ZIELIŃSKIEGO,
SKŁAD GŁÓWNY W KSIĘGARNI RO- 

BOTNICZEJ, W ARSZAW A, 
W ARECKA 9.

PRZEGLĄD PRASY
Wybory w Anglji.

O ile w prasie „sanacyjnej" panuje 
rozdżwięk w poglądach na politykę za­
graniczną ewentualnego rządu socjali­
stycznego w Anglji, o tyle prasa endec­
ka jest jednomyślna w ujemnej ocenie tej 
polityki,

„Gazeta Warszawska" z przekąsem  
odzywa się o pacyfizmie socjalistów, 
który rzekomo ma doprowadzić do re ­
wizji traktatów , a więc granic polskich. 
T a ciągła obawa o granice, zagrożone 
jakoby akurat ze strony... pacyfistów, 
stała się już manją prześladow czą n a ­
szych nacjonalistów różnej maści. Nie 
czują oni wcale, że swą histerją sieją 
zwątpienie w szeregach przyjaciół Polski 
zagranicą. Bo ciągły gwałt, że Polsce 
grozi u tra ta  ziem b. zaboru pruskiego, 
może w końcu wzbudzić podejrzenie, że 
Polacy sami nie w ierzą w  trw ałość po­
siadania tych ziem, albo, że to  posiada­
nie opiera się na w ątłych podstaw ach. 
Tymczasem granica polsko - niem iecka 
na tak  solidnym spoczywa fundamencie 
(prawnym, historycznym, narodowym, 
gospodarczym i etnograficznym), że ża­
dnej akcji dyplomatycznej z czyjejkol­
w iek strony P c’ska obawiać się nie p o ­
trzebuje . Jedynie wojna mogłaby pod­
ważyć argum enty polskie, ale przecież 
— na miły Bóg! — chyba naw et endecy 
nie wierzą, by socjaliści zachodni dopu­
ścili do wojny o granicę polsko - n ie­
miecką!

Również „Nasz Przegląd" jest zdania, 
że Partja  Pracy zmieni kurs polityczny 
na niekorzyść Francji, a także Polski. 
O piera się na wynurzeniach MacDonalda 
i Snowdena na tem at długów wojennych 
i dobrobytu Francji w  odróżnieniu od 
trudnej sytuacji gospodarczej Anglji. Być 
może, że między rządem  robotniczym 
Anglji a Francją dojdzie do wymiany 
zdań w  spraw ach powyższych, ale jakże 
można odrazu konstruow ać z tego po­
wodu konflikty między obu państwam i, 
albo nieprzyjazne stosunki jednego do 
drugiego?! T rzeba wogóle wybić sobie 
z głowy niedorzeczne przypuszczenie, 
jakoby socjaliści kierow ali się w swej po­
lityce „miłością" do jednych państw , a 
„nienawiścią” do innych. Uczucia te 
mogą istnieć, ale nie mogą one wpłynąć 
na socjalistyczną linję polityczną, w  któ­
rej decydują zasady, a nie uczucia.

Rozumie to już lepiej część prasy sa­
nacyjnej. „Głos Prawdy" zupełnie słu­
sznie zaznacza, że rozczarowanie czeka 
zarówno tych, co spodziewają się od 
rządu Partji Pracy podminowania trak­
tatów pokojowych, jak też tych, co są­
dzą, że rząd ten spokojnie będzie tolero­
w ał propagandę bolszewicką w  posia­
dłościach angielskich. „Głos Prawdy" 
przewiduje odprężenie stosunków an­
gielsko - am erykańskich i w  następstw ie 
zmniejszenia zbrojeń morskich.

„Kurjer Polski" nie w ierzy w kombi­
nacje Partji Pracy z liberałam i, choćby 
z tego już względu, że MacDonald dąży 
do przyw rócenia dwupartyjnego systemu 
w Anglji i zgniecenia liberałów. W obec 
tego rząd robotniczy nie będzie rządem 
silnym.

„A.B.C." wyciągnęło z lamusa wywiad 
nacjonalistycznego deputowanego (po­
sła) francuskiego z tow. Gillies, który ja­
koby „nie uznaje" granicy polsko - nie­
mieckiej. Podaliśmy przed kilku dnia­
mi sprostow anie tego wywiadu, ale or­
ganów endeckich ono widocznie nie o- 
bowiązuje.

„Kurjer Warszawski" późno zabrał 
glos w spraw ie wyborów. Ale wyszło 
mu to „na dobre", gdyż po dokładnem 
przyjrzeniu się liczbom, przekonał się, 
że konserw atyści nie ponieśli żadnej k lę­
ski, gdyż najwięcej zdobyli głosów, a 
P artja  P racy nie odniosła żadnego zwy­
cięstwa, ponieważ otrzym ała 8 miljonów 
głosów wobec 14 miljonów jej przeciw ­
ników. Zapewne, ale należy porównać 
stopniowy w zrost i upadek każdego z 
trzech stronnictw. Od 2 m andatów z 
przed 30 lat do 290 m andatów  w r. b. — 
taki jest pochód Partji Pracy! — Czyż to 
nie rewolucja „w m ajestacie praw a" w 
życiu Anglji?!

Rację natom iast ma „Kurjer W arszaw ­
ski", gdy zwalcza angielską ordynację 
wyborczą. My również jesteśmy 
przeciwnikami, mimo, że tym razem od­
dała ona przysługę Partji Pracy.

Musimy jednak zwrócić uwagę, że n a ­
si „zachowawcy" w tedy tylko dostrze­
gają ujemne strony ordynacji wyborczej, 
gdy ofiarą pada prawica. Do dnia wczo­
rajszego nie czytaliśmy w „Kurj. W ar­
szawskim" pochwały systemu propor­
cjonalnego, Dopiero klęska konserw a­
tystów angielskich nauczyła naszą p ra ­
wicę „sprawiedliwości".

„Kurjer Czerwony" pieje hymn na 
cześć Partji Pracy, na cześć socjalizmu 
w Anglji. Ten sam „Kurjer Czetwony", 
który  obrzuca błotem  socjalizm polski. 
Robotnicy mogą się przekonać na tym 
przykładzie, co jest w arta pisanina te­
go pisem ka. B.
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DOROBEK KOLEJNICTWA POLSKIEGO
NA P. W. K.

M inisterjum Komunikacji chcąc zapoznać 
prasę w arszaw ską z •dziesięcioletnim do rob ­
kiem kolejnictw a polskiego, urządziło w ub. 
niedzielę w ycieczkę prasow ą do Poznania 
na P. W. K., gdzie pawilony kolejnictwa n a ­
leżą do bodaj najciekaw szych i najbardziej 
godnych uwagi pawilonów.

W iadomy jest wszystkim ogrom zni­
szczenia w jakim znajdowało się kolej­
n ictw o polskie w chwili gdy Polska od­
zyskała niepodległość.

w ykresy, piękne modele dróg, w iaduk­
tów, dworców, w arsztatów  i mostów. 
Należy tu podkreślić, że wszystkie te 
modele zadziwiające precyzją i sma­
kiem wykonania — są dziełem rąk pra­
cowników kolejowych.

Pawilon M inisterjum Komunikacji za ­
poznaje dalej zwiedzającego z zabezpie­
czeniem ruchu pociągów, z gospodarką 
zasobową, z użyciem m aterjałów  na k o ­
lejach, z eksploatacją kolei, z stanem

W n ę t r z e  p a w i l o n u  M in is te r ju m  K o m u n ik a c j i

Jeżeli porównam y ówczesny rozpacz­
liwy stan  kolejnictwa polskiego z s ta ­
nem obecnym, stanie się jasnem, ile w 
ciągu 10 la t dokonano i jakie miejsce w 
tym  wysiłku reso rtu  komunikacji zajmu­
je poświęcenie i praca kolejarza pol­
skiego.

Pawilon M inisterjum Komunikacji na 
P. W . K. doskonale ilustruje wielki do-

sanitarnym  kolei i organizacją pomocy 
lekarskiej i t. d.

Bardzo ciekaw y jest w pawilonie 
dział psychotechniki kolejowej, gdzie 
znajdują się pomysłowe przyrządy do 
m ierzenia uwagi, reagow ania na kolory, 
szybkiej orjentacji w obliczu niebezpie­
czeństw a i t. d.

Nie mniej ciekaw ie przedstaw ia się

W y s t a w a  n a j w i ę k s z y c h  l o k o m o t y w  i w a g o n ó w  
w y r a b i a n y c h  w  k r a ju

robek  kolejnictwa polskiego w ciągu j 
dziesięciu lat.

A  więc najpierw  cały szereg map : | 
wykresów, cały szereg fotografij objaś­
nia nas o tym całym ogromie zniszcze­
nia, jaki przedstaw iały  koleje w Polsce 
po  wojnie. Zdew astow ane linje, mosty, 
budynki, urządzenia kolejowe oto  stan 
jaki zasta ła  Polska w 1918 roku.

Samych mostów o rozpiętości ponad 
20 m. było zniszczonych 380 o łącznej 
długości 28.347 m. Dworców stacyjnych 
zniszczonych było 574, magazynów 506, 
stacji wodnych 489, wreszcie domów 
mieszkalnych i adm inistracyjnych 2.189.

Ów rozpaczliw y stan  należy już w o- 
gromnej mierze do przeszłości.

Z większych zniszczonych mostów 
odbudow ano 66%, z mniejszych 74% . 
Odbudowano pozatem  82% zniszczo­
nych dworców, 73% magazynów, 79% 
stacyj wodnych, 64% w arsztatów , in­
nych wreszcie gmachów 72.5%.

Te zdobycze kolejnictw a polskiego 
przedstaw iają znowu bardzo ciekawe

dział pracy kulturalno - oświatowej w 
kolejnictwie polskicm.

Kolejarze zajmują się z zamiłowaniem  
pszczelarstwem i jedwabnictwem. Szcze­
gólnie hodowlę jedw abnika popiera 
M inisterjum Komunikacji, ponieważ 
m orwy sadzone wzdłuż torów  kolejo­
w ych znakom icie chronią linje kolejo­
we od zasp śnieżnych. K olejarze do­
starczają 8% ogólnokrajowej produkcji 
miodu.

Na placu na zew nątrz pawilonu w y ­
staw iło Min. Komunikacji najw spanial­
sze lokomotywy i wagony w yrabiane w 
Polsce.

Przy pawilonie znajduje się małe k i­
no, w którem  dem onstrow any jest film 
„Szlakiem Polskich Kolei Państwowych11

Cały paw ilon M inisterjum Kom unika­
cji na PWK. jest św iadectw em  w ielkiego 
tw órczego wysiłku kolejnictwa polskie­
go, w którym  to wysiłku chlubne i przo­
dujące miejsce zajmuje wielka bezimien­
na rzesza pracowników kolejowych.

N )

Wiadomości Z CAŁEGO KRAJU
TARNÓW

KONIEC B. B. S.
W dniu 30 maja członkowie organiza- 

cj; tak  zw. dawnej F r Rewolucyjnei Tar­
nowa odbyli walne zebranie pod przewo- 
dn-ctwem tow. Machaczka.

Na zebraniu postanowiono organizację 
rozwiązać i zgłosić się do P. P. S. R e­
feraty  wygłosili tow. tow. J . Pałka i Pa­
włowski. Uchwała zapadła jednomyśl­
nie.

W B. B. S. na gruncie Tarnowa pozo­

stali: p. Pyszyński, jej „tw órca", oraz 5 
delegatów, którzy udali się do W arsza­
wy na „Kongres" zawodowy B. B. S„ na 
którym  to „Kongresie" „reprezentow ali" 
dostojnie pro letarja t Tarnowa.

Zebranie zakończyło się okrzykami na 
cześć P. P. S, i śpiewem „Czerwonego 
S ztandaru 'z  poczem miejscowy lokal B. 
B. S. obsadziła.,, policja polityczna.

f

JAK „SANACJA" „ROBI*
LUBLIN

WYBORY DO RADY MIEJSKIEJ
Odezwa lubelskiego O. K. R. P. P. S. 

w spraw ie zajść na wiecu w kinie „Ve­
nus" uległa konfiskacie.

Policja usiłowała rozrzucić skład ode­
zwy, wobec sprzeciwu właściciela dru­
karni, opieczętow ała nakład, rano zaś 
następnego dnia policjanci asystowali 
p rzy rozbiórce nakładu skonfiskowanej 
odezwy.

Dn. 31 maja r. b. nastąpiła  druga z ko­
lei konfiskata „Dodatku wyborczego 
Ju tra  Polski" za przedruk artykułu p. t. 
„W ybory lubelskie", zamieszczonego kil­
ka dni tem u w „Robotniku". W War­
szawie cenzura uw ażała ten artykuł za 
„możliwy", w Lublinie — za „niebezpie­
czny" i skonfiskowała.

Gorliwość p. W łoskowicza posunęła 
się tak daleko, że nakazał przeprow a­
dzenie rewizji w Zw. Rob. Rolnych, w 
w arsztatach, gdzie pracują nasi to w a­
rzysze, a naw et w  mieszkaniach naszych 
towarzyszów.

Agenci i policja „m undurowa" doko­
nała rewizji w  mieszkaniach tow. tow. 
Szymuli i Chojnowskiego.

„Sanacja" znanym zwyczajem, zbiera 
podpisy na swoją listę po urzędach i in­
stytucjach państwowych.

Do naszej organizacji zgłaszają się li­
cznie pracownicy z różnych urzędów, o- 
burzeni do żywego terorem i wyborcze- 
mi sztuczkami „sanacji".

W ice-wojewoda lubelski, p. K arasiń­
ski, został specjalnie odkomenderowany 
do „naganiania" pracow ników  państw o­
wych do sanacyjnego „Bezpartyjnego 
Bloku P racy  Gospodarczej", W  tym ce­
lu zwołuje ustawicznie posiedzenia za-

rządów związków pracowniczych, na 
których propaguje „bezpartyjność" „sa­
nacyjną".

Oprócz „sanacji", w ystąpiła ostatnio 
endecja, tym razem pod firmą „Chrze­
ścijańskiego Narodowego Komitetu W y­
borczego", Endecy mocno osłabieni od­
pływem swoich czołowych działaczy, do 
„sanacji" czują się nieswojo i dotąd nie 
udało się im urządzić ani jednego zebra­
nia.

W ogonie „sanacji" poszedł W ojtek 
Malinowski.

Zapowiedział w Lublinie, że B. B. S. 
idzie do wyborów „samodzielnie". W szy­
scy jednak wiedzą, że jest akurat od­
w rotnie: B. B. S. na każdym kroku idzie 
ręka w rękę z „sanacją", czego najlep­
szy dowód mieliśmy na rozbitym wiecu 
„sanacji", kiedy poseł M alinowski bar­
dzo żywo i wymownie ale zupełnie bez­
skutecznie tłomaczył robotnikom, że 
„sanacji" rozbijać „nie należy!"

O statnio B. B. S. przystąpiła do w y­
daw ania pisemka p. t. „Rózeczka w y­
borcza". Pisemko to od początku do 
końca w ypełnione jest oszczerczemi ar­
tykułam i „W ojtka", wymierzonemi ty l­
ko i wyłącznie przeciwko P. P. S. O re ­
akcji — ani słowa.

Najkapitalniejszym jednak pomysłem 
W ojtka jest szumna zapowiedź, że... 
przeciwnicy marsz. Piłsudskiego nie do­
staną ani grosza od Rządu, jeśli dojdą 
do władzy w lubelskim samorządzie!

Źle musi być z „sanacją" i jej bebeso- 
wymi pomocnikami, skoro chwyta się 
takich „straszaków ".

ZYCIE I PRACA ROBOTNICZEJ 
WARSZAWY

BOJKOT BANKU „UNITAS'* NALEWKI 7
Bojkot Banku „Unitas11, Nalewki 7, 

k tóry  został ogłoszony przez Związek 
Zawodowy Prac. Handlowych i Biuro­
wych, Mylna 7, na skutek strajku praco­
w ników Banku, zatacza coraz szersze 
kręgi. Hasło bojkotu zostało podjęte 
przez wszystkie organizacje pracow ni­
cze. Związek codziennie otrzymuje od 
licznych organizacyj pracowników ban­

kowych na prowincji zawiadomienia o 
przystąpieniu do bojkotu.

Na skutek zmniejszonych do minimum 
obrotów Bank poniósł wielkie szkody, co 
jednakże nie przeszkadza Dyrektorom  
Banku do ciągłych denuncjacyj. O stat­
nio został wezwany do policji politycznej 
Przewodniczący Zrzeszenia prac. Banku 
„Unitas". Oto jeszcze jedna niecna de­
nuncjacja Dyrekcji!

POMOC MIASTA DLA ZLOKAUTOWANYCH ROBOTNIKÓW
FABRYKI „ W 0 L A “

Na komisji finansowo - budżetowej 
Rady miejskiej rozważano wczoraj nagły 
wniosek w spraw ie pomocy dla zlokau- 
towanych robotników  przędzalni „W o­
la".

Uchwalono, że ze względu na przepi­
sy pomoc może być udzielona tylko tym 
ze zlokautowanych, którzy wniosą indy­

widualne podania do wydziału opieki 
społecznej.

W obec tego zlokautowani robotnicy 
przędzalni „W ola" winni jaknajrychlej 
podania o pomoc składać w wydziale o- 
pieki społecznej m agistratu, ul. K rakow ­
skie Przedm. Nr. 60.

> m

i wzywa

Robotnicy do teatru 
„ATENEUM"?

dla najszerszychrozrywkowo kulturalna 
mas pracujących stolicy.

Te masy pracujące są  w łaściwie w łaści­
cielami tea tru  „Ateneum", „Ateneum" to 

T eatr robotniczy „Atenuem" przy ul. j  jest ich teatr.
Czerwonego Krzyża Nr. 20 m ieszczący się Nad tą więc swoją placów ką winny roz-
w sali teatralnej domu Z. Z. K. jest teatrem  toczyć troskliw ą opiekę m asy pracujące
którego rozwój zależny jest jedynie i wy- j  W arszawy! W szyscy pow inni poznać 
łącznie od poparcia, jakiego udzielą mu j neum“, wszyscy powinni do
mas pracujące.

T ea tr „Ateneum" nie jest bowiem im pre­
zą, pobierającą subw encje lub dążącą  do 
zyśków i tylko do zysków. Nie! T ea tr ro ­
botniczy „A teneum " pow stał jako placów ka

ŁAŃCUCH PRASOWY
NA FUNDUSZ „DNIA KOBIET"

Puźak Kazimierz składa 5 zł.
Gromadzką Helenę.

Karpiński Stanisław sk łada  5 zł. i wzywa 
Sobierajskiego S tanisław a, Tylla Stefana z 
Kielc.

Gromadzka Helena sk łada 5 zł. i wzywa 
Dobrowolską „H ankę", P iotrow ską Halinę, 
senat. Posnera Stanisława.

Lewacz Kazimierz składa, 5 zł. i wzywa 
K onieczyńskiego Józefa, G rajnerta  Bolesła- 
sław a, Gnatowskiego Karola.

Woliniewska I.ucyna składa 5 zł. i wzy­
wa Szumowskiego Jana, Adynowskiego 
W incentego, Gaudasińskiego Henryka.

Malinowski Stanisław składa 5 zł. i w zy­
w a Derlaczyńskiego Kazimierza, Sarnow ­
skiego Hipolita.

Krasnodębski Izydor składa 5 zł. i wzywa 
Sobocińskiego Feliksa, F ronczaka Henryka.

Kopankiewiczowa Irena sk łada  5 zł. i 
wzywa Obarskiego Adama, Czarneckiego 
W acława, W oszczyńską S tanisław ę, Irzy­
kowskiego Karola, Maliszewskiego.

Morawska Wanda sk łada  5 zł. i wzywa 
M orawską Jadw igę z Sosnowca, M arję Pas- 
chalisównę z  W arszawy.

Dążmy do tego, by „Ateneum" było co- Zajączkowski W acław składa 5 zł. i wzy-
dz.enm e w ypełń,one po brzegi robotniczą | wa Zajączkowskiego S tanisław a, Krala
Pl lc^ro 4cią- j W ładysław a, Krajewskiego Józefa. M arcin-

 : *■ I kowskiego W ładysław a.

C 2ać!
niego

»Atc-
uczęsz-

WYCIECZKI T. U. R. DO 
POZNANIA

Zarząd Główny T-wa U niw ersytetu Ro­
botniczego organizuje na Powszechną W y­
staw ę Krajową do Poznania trzy wycieczki.

Pierwsza wyruszy z W arszawy dn. 15 
czerw ca w nocy, wyjazd z Poznania dn. 19 
czerwca. (Pierw otny termin od 29.V — 2.VI

W ycieczka zwiedza dokładnie wystawę, 
oraz m iasto (muzea, ogród zoologiczny 
i t. p.). Koszty 50 zł. od osoby, za podróż, 
r/oc:egi, bilety  w stępu przy zwiedzaniu, za 
pożywienie uczestnicy p łacą sami.

> onadto odbędzie się w czerwcu wyciecz­
ka: Nad Świteź (Wilno, Jezioro Trockie, 
No a - gródek), od dn. 10 do 14, koszty 45 
zł Zapisy na pierw szą w ycieczkę do Po­
znania i nad Świteź do dn. 30 maja w Se­
k retariacie G eneralnym  T. U. R, ul. C zer­
wonego Krzyża Nr. 20, tel. 325-03 od godz. 
5 — 7.

Szklarczyk Jan  składa 5 zł. i wzywa po­
sła K aźm ierczaka Józefa, G rochowską He­
lenę.

Sprostow anie: Dnia 1 czerw ca r. b. na
fundusz , Dnia K obiet" tow. Adanowicz po­
wołuj.- Tomaszewicza P iotra, powinno zaś 
być Romaszewicza P io tra .

LW0W
PO ANTYSEMICKICH DEMON­
STRACJACH KORPORANTÓW
W e Lwowie panuje spokój.
A resztow anych onegdaj dem onstrują­

cych akadem ików  w liczbie 29, oraz trzy 
osoby cywilne odesłano do więzienia 
karnego i oddano do dyspozycji proku- 
ratorji.

R ektorzy szkół wyższych interw enjo- 
wali wczoraj u wojewody lwowskiego w 
spraw ie zwolnienia aresztow anych aka­
demików — wojew oda jednak odpowie­
dział, iż spraw a skierow ana już została 
na drogę sądową, nic więc uczynić nie 
może.

Szkody dokonane p rzez dem onstrują­
cych akadem ików  - korporantów  obli­
czane są na 200.000 zł.

SOSNOWIEC
RADA MIEJSKA PRZECIW 
ZMIANIE KONSTYTUCJI 

WEDŁUG PROJEKTU B .B .
Na wczorajszem posiedzeniu Rady 

Miejskiej klub radnych PPS. w S o s n o ­
wcu zgłosił wniosek następujący:

„W dniu 26 maja prezydent Sosnowca 
p. M arczyński b ra ł czynny udział w zje­
ździ e działaczów  samorządowych B. B. 
W. R. v/ W arszaw ie, na którym  to  zjez- 
dzie zapadły uchwały o politycznym 
charak terze, domagające się w prow a­
dzenia w życie konstytucji według pm - 
jektu B. B.

Ponieważ opinja publiczna może ła ­
two utożsam iać stanow isko p. Marczyń­
skiego ze stanowiskiem  Rady miejskiej 
i 100.000 ludności w  tej spraw ie — p rze­
to  celem uniknięcia jakichkolwiek n ie­
jasności Rada miejska Sosnowca uchw a­
la:

Rada miejska Sosnowca jako re p re ­
zentan tka ludności m iasta oświadcza, że 
jest przeciw  zmianie konstytucji według 
projektu B. B.".

W niosek ten  został przez Radę miej­
ską uchwalony.

Na tern samem posiedzeniu tow. pos. 
Bień w ybrany został na członka Rady 
wojewódzkiej.

PABJANICF
STRAJK W  FABRYCE 

KRUSCHE-ENDER
W czoraj w Pabjanicach, w fabryce 

Krusche i Ender w ybuchł strajk robo­
tników z powodu zmniejszenia im dni 
pracy w tygodniu do dni trzech.

W związku z tern zarządzeniem  udała 
s'ę  do kantoru  fabryki delegacja, k tó ra  
żądała udzielenia robotnikom  natych­
miast należnych im urlopów, a ze wzglę­
du na to, że z chwilą zmniejszenia ilo­
ści dni p racy  w  tygodniu —- ulegnie 
wówczas zmniejszeniu również w yna­
grodzenie robotników  za czas urlopu.

Dyrekcja fabryk1 jednak odmówiła te. 
mu żądaniu.

W ówczas robotnicy w liczbie 300( 
silnie wzburzeni otoczyli kantor, doma­
gając się spełnienia ich postulatów.

W ezwana policja rozproszyła zeb ra­
nych przy użyciu białej broni, przyczem 
6 osób jest pobitych, a 3 są lekko ranne.

Robotnicy nadal nie pracują. Do Pa- 
bjanic sprow adzono konną policję.

Należy tu  dodać, iż dyrek tor p, Han- 
nenberg od długiego czasu zwalcza 
związki klasowe, popierając Ch. D. i 
NPR.

BUDŻET
INWESTYCYJNY MIASTA

W czoraj odbyło się posiedzenie Komisji 
Finansowo - Budżetowej R ady M iejskiej, na 
którem  dokończono dyskusji nad budżetem 

| nadzwyczajnym i inwestycyjnym.
| Przez kilka tygodni toczyła się gorąca,
1 chwilami gwałtowna, dyskusja z powodu 

proponowanych przez referenta skreśleń w 
budżecie.

Ostatecznie wszystkie wnioski naszych 
przedstaw icieli w Komisji, zwłaszcza co do 
działu oświaty i kultury  oraz opieki społe­
cznej i szpitalnictwa zostały uwzględnione.

NOWY ZARZĄD
ZAKŁADÓW ZAOPATRYWANIA 

W ARSZAWY
M agistrat powołał na ostatniem  posiedze­

niu nowy Zarząd Miejskich Zakładów Za­
opatryw ania W arszawy. Na miejsce do­
tychczasowego przewodniczącego Zarządu 
ław nika B aryki wszedł w tym charakterze 
ław nik Pilacki, zaś na miejsce zastępcy p rze­
wodniczącego ław nika Zielińskiego — ław ­
nik Tłuchowski.

Pan Pilacki, ławnik z B. B. S., w resorcie 
swoim miał dotąd  straż ogniową i ogród zo­
ologiczny. Obecnie przybył mu wydział 
zaopatryw ania W arszawy.

Pan Pilacki jest — jak widać — wszech­
stronnie utalentowanym bebesowceml

i



„ROBOTNIK", środa, 5 czerwca 1929 r.

Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
ŚRODA, 5-go B. JVL

Dzielnica Marymont — Żoliborz. O godz. 
7-ei w lokalu Mickiewicza 1, odbędzie się 
Ogólne Zebranie członków Dzielnicy.

Dzielnica Czerniaków. O godz. 7.30 w lo­
kalu Nowosielecka 1, odbędzie się Ogólne 
Zebranie członków Dzielnicy.

Dzielnica Pocztowa. O godz. 6 wiecz. w 
lo'-alu W arecka 7, odbędzie się posiedze­
nie Komitetu o godz. 7 wiecz. Ogólne Ze­
branie członków Koła.

Ko.o fabryki Lilpop. O godz. 4.30 popoł. 
w lokalu Dzielna 97, odbędzie się zebranie 
członków Koła.

CZWARTEK, 6-go B. M.
Dzielnica Wola — Czyste. O godz. 6 w. 

w lokalu Grzybowska 57, odbędzie się po­
siedzenie Komitetu Dzielnicy. O godz. 7 w. 
Ogólne Zebranie członków.

Dzielnica Nowe Brudno. O godz. 7 wiecz. 
w lokalu Żytomierska 9, odbędzie się Ogól­
ne Zebranie członków.

Dzielnice Praga, Grochów, Nowe Brudno. 
O godz. 6.30 w lokalu Ząbkowska 41, od­
będzie się wspólne posiedzenie Komitetów.

RUCH ZAWODOWY
Walne zebranie sekcji stolarzy przy Zw. 

Metalowców (Leszno 53) odbędzie się w dn. 
10 b. m. o godz. 6 wieczór w sali Związku.

Posiedzenie Zarządów oddziałów I i II 
Związku Metalowców odbędzie się w pią­
tek 7 b. m. o godz, 6 wiecz, w lokalu 
Związku Metalowców (ul. Leszno 53).

RUCH KOBIECY
Dnia 5.VI 1929 t. j. w środę o godz. 7 

•wieczór odbędzie się zebranie Koła kobie­
cego przy ul. Ząbkowskiej 41 w lokalu 
dzielnicy praskiej im. St. Okrzei. Na po­
rządku dziennym „Dzień kobiet" i sprawy 
organizacyjne. Proszone są dzielnice Gro­
chów i Nowe Brudno o wydelegowanie 
członków, celem omówienia wspólnego wy­
marszu w dniu 9 czerwca.

M Ł0D Z IE2
WARSZ. ORGAN. MŁODZ. T. U. R.

Koło im. L. Misiołka Dzielna 95.
Dnia 8 czerwca b. r., o godz. 7.30 w., od­

będzie się Ogólne Zebranie Członków Ko­
ła. Na porządku dziennym sprawy b. ważne.

Komitet Wykonawczy W. O. M, T. U. R,
Dziś t. j. w środę, dn. 5.VI 1929 o godz. 7 
wiecz. w lokalu „Robotnika", odbędzie się 
posiedzenie Kom. Wyk. W. O. M. T. U: R: 
na które winni przybyć: czonkowie egze­
kutywy, delegaci Kół i kontrolerzy Obec- 
j o ś ć  i punktualność obowiązkowa.

ORG. MŁODZIEŻY T. U. R.

Zebranie Egzekutywy Komitetu Central­
nego Organ. Młodz. T. U. R. odbędzie się 
w piątek, dnia 7 b. m. w lokalu W arecka 7 
o godzinie 7 wieczorem.

Okręgowa Organizacja Młodzieży T. U. R. 
Warszawa-Podmiejska. Posiedzenie Egzeku­
tywy Organizacji Okręgowej Mł. T.U.R. od­
będzie się we czwartek dn. 6 czerwca r. b. 
o godz. 6.30 w lokalu Długa 19. Obecność 
delegatów z Otwocka, Żyrardowa, Pruszko­
wa, Wołomina, Góry Kalwarji, Grójca, No­
wego Dworu konieczna.

Ruch kult.-oświatowy
YURS WAKACYJNY ZARZĄDU GŁÓ­

WNEGO T. U. R.
Od dn. 1 do 15 lipca b. r. odbędzie się w 

Sulejowie pod Piotrkowem Tryb. kurs na 
temat „Zagadnienie ustroju państwa". Pro­
gram wykładów: 1) Istniejące formy u-
stioju dawne i obecne. 2) Demokracja, fa­
szyzm, komunizm. 3) Obecne konstytucje 
państw. 4) Dzieje ustroju Rzpl. Polskiej, 5) 
Konstytucje polskie. 6) Obecne projekty 
zmiany konstytucji. 7) Stosunek socjalizmu 
do ustroju państwowego.

Prócz wykładów odbywać się będą semi- 
narja, wycieczki Słuchacze mieszkać będą 
w internacie.

Zgłoszenia członków T. U. R., P. P. S„ 
oraz Związków Zaw. przyjmuje Sekretarjaf 
Generalny T. U. R. — Czerwonego Krzyża 
Nr. 20, od 5 — 7 w.

WIECZÓR DYSKUSYJNY.

Staraniem Warszawskiego Oddziału To­
warzystwa Uniwersytetu Robotniczego, od­
będzie się w środę, dnia 5-go czerwca b. r, 
w Sali Konferencyjnej Domu Kolejarzy (ulica 
Czerwonego Krzyża 20) o godzinie 18-ej

WIECZÓR DYSKUSYJNY
na temat

METODY PRACY KULTURALNO- 
OŚWIATOWEJ.

Wstęp za zaproszeniami, które otrzymy­
wać można w sekretarjacie T. U. R. W a­
recka 7 we wtorki i czwartki od godz. 6 
do 8.

POKWITOWANIE.
Dla robotników z przędzalni „Wola“. Od

robotników fabryki i)Aviata» w Mokotowie 
— z i‘ 135> listy Nr. 282, 283 i 284.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Pogoda zmienna z przelotnemi 
opadami, zwłaszcza w północnej połowie 
kraju; dość ciepło, potem lekkie ochłodze­
nie. Umiarkowane, na wybrzeżu porywiste, 
wiatry zachodnie i północno - zachodnie.

Skrócony kurs tramwajów nocnych. Z
powodu zmiany szyn na pl. Unji Lubelskiej 
poczynając od 5 b. m. — aż do odwołania, 
wozy linji nocnych Nr. 10 i 20 dochodzić 
będą tylko do pl. Zbawiciela, zamiast, jak 
normalnie — do pl. Unji Lubelskiej.

„Tydzień Nauki Chodzenia" w W arsza­
wie. Akces do komitetu „Tygodnia nauki 
chodzenia" w Warszawie zgłosiło Stow, 
robotniczych klubów sportowych (okręg 
warszawski). Komitet „Tygodnia" nawiązał 
również kontakt z organizacjami przysposo­
bienia wojskowego, zapełnił też sobie 
współudział straży ogniowej.

Z Polskiego T-wa Przyrodników im Ko­
pernika. W czwartek, 6 b. m., w Sali Insty­
tutu Antropologicznego, Śniadeckich 8, o 
godz. 20 m. 15, odbędzie się miesięczne ze­
branie dyskusyjne Polskiego T-wa Przyrod­
ników im. Kopernika. Prof. H. Lachs wy­
głosi odczyt p. t. Budowa miceli i trwałość 
koloidów. Wstęp wolny.

Cenniki w hotelach i pensjonatach. Na 131
zarejestrowanych hotelów, pensjonatów ido 
mów noclegowych w Warszawie, 124 nade­
słały już wydziałowi przemysłowemu magi­
stratu  swe cenniki. Na pozostałych nałożo­
ne będą kary grzywny do 1000 zł.; wzglę­
dnie aresztu do 14 dni.

Zgodnie z art. 41 ustawy przemysłowej, 
wszystkie cenniki przesłane będą obecnie do 
opinji Izby przemysłowo - handlowej oraz 
rady miejskiej.

Po otrzymaniu tych opinji, wydział prze­
mysłowy zatwierdzi omawiane cenniki, 
względnie zażąda ich skorygowania.

Rejestracja tragarzy i posłańców. W śro­
dę, 5 czerwca, rozpocznie się w wydziale 
przemysłowym w dziale ruchu kołowego 
przy ul. Bednarskiej 4) magistratu w godz. 
od 9 rano do 1 popoł. doroczna wymiana 
znaków rejestracyjnych tragarskich. Reje­
stracja ta  trwać będzie od 13 b. m. Od 14 
do 17 b, m. odbywać się tamże będzie do­
roczna rejestracja posłańców.

Pobór. W czwartek, 6 czerwca, w kolej­
nym dniu powszechnego poboru w W arsza­
wie mężczyzn urodzonych w r. 1908, winni 
stawić się: 1) zamieszkali w 3 dzielnicy V 
komisarjatu — w komisji poborowej Nr. 1 
oraz 2) zam. w 9 i 10 dzielnicach V kom.— 
w komisji Nr. 2, mieszczących 6ię przy ul. 
Stalowej 73, 3) zam. 5 i 6 dzielnicach XIII 
kom, — w komisji Nr. 3 Huzarska 1 (Ko­
szary D. A. K.), 4) zam. w 3 i 4 dzielnicach 
VII kom. — w komisji Nr. 4 (Stalowa 73) 
oraz 5) zam. 8 i 9 dzielnicach VIII kom, — 
w komisji Nr. (Dobra 72).

r  A D IT A I  Marszałkowska 125. 
Ł H r l  I  U L  p ocz. o g. 6 pp.

N ow ość! P o raz p ierw szy  
w  W arszaw ie!

EDDIE POLO
w wielkim sensacyjnym dramacie

SZ A JK A  
ZGROZY

M
D  A  TU ** NOWY-ŚW1AT 40. 
»  Z Ł A ”  Początek o g. 4 pp.

Najlepszy film 1929 r.

PAT 
i PATACH0N

W obliczu śmierci
Dla młodzieży ceny miejsc 

zniżone.

CO GRAJĄ KINA?
Apollo: „Dziewczyna ze spelunki" i „Ta­

jemniczy cowboy".
Astra: „Pantera" z Dolores de Rio.
Capitol: „Szajka zgrozy" z Edie Polo.
Casino: „Lulu" z Luizą Brooks.
Colloseum: „Z raju bolszewickiego" z Ol­

gą Czechową (wznowienie).
Filharmonja: „Prawo młodości" i „Zdra­

dziecka kula".
Miejski: „Powojenny mężczyzna" (czer­

wone noce) z Betty Balfour.
Palace: „Szczęście u kobiet" z Andrze­

jem Mattoni.
Pan: „Pat i Patachon w obliczu śmierci".
Quo Vadis: „Dziewczę z północy" z Re­

nee Adoree.
Słońce: „Bestja morska" z Johnem Bar- 

rymorem i Dolores Costello.
Splendid: „Przed bitwą” z Niną Vaaną.
Stylowy A jednak ciało jest słabe”

z Glorią Swanson.
Światowid: „W obronie kobiet" z Jackie 

Cooganem.
Tęcza: „Ostatni uśmiech błazna" z Ka­

riną Bell i Gostą Eckmanem.
Trianon (Sienkiewicza 8) „Boska kobie­

ta' .
Wodewil: Premjera.
Bajka (Żelazna 61): „Życie i przyszość

kobiety".
, Dom Żołnierza (Zygmuntowska 3) „Dziew­

czynka do wszystkiego" oraz występy arty ­
stów.

Hollywood (Hoża 26): „Błękitny walc“.
Italja (Wolska 42): „Życie i przyszość 

kobiety".
Kometa (Chłodna 49): „Dziewica orleań­

ska".
Mewa (Hoża 38): „Żywy trup”.
Muza (Pl. 3-ch Krzyży); ,A nna Karenina".
Praga (Targowa 71): „Przegrane życie".
Sokół (Marszałkowska 69: „Książę czar­

nych gór" i „Wśród bomb i granatów".
Tombola (Marszałk. 34): „Córka Zorzy" 

i „Walka o step".
Trianon: (Sienkiewicza 8): „Jad miłości".
Uciecha (Złota 71): „W przeklętym do­

mu".
W isła (Tamka 36): „Uśmiech losu"*

K I N O  R E W  J A  „ S Ł O  H C E “
B ie la ń s k a  5 . Pocz. o g. 6, ost. 10. 
Pocz. w dnie powszednie o godz. 6, 

w sobotę, niedzielę i święta o godz. 4. 
Dziś premjera najpotężniejszego arcy­

dzieła filmowego!

BESTJA MORSKA
JOHN BARRYMORE

W rolach gł.
D O LO RE S COSTELLO  

N a sc e n ie :  Rewja atrakcyjna w 10 obr.
RADJ0—MIŁ0ŚĆ

z udziałem art. operetkowo-rewjowych 
Ceny biletów: Balkon 1.25, amfiteatr 
__________ 1.75. parter 2.25.___________

z SĄDÓW

„SPRAWA NIEZALEŻNEGO ORACZA"
W sądzie apelacyjnym znalazła się wczo­

raj sprawa redaktora odpowiedzialnego „Nie­
zależnego Oracza" (organu N. P. Ch.) Kon­
stantego Ballina (brata posła Ballina).

Sprawa ta  sięga dość dalekich czasów, po­
nieważ dotyczy artykułów zamieszczonych w 
„Niezależnym Oraczu" w listopadzie 1926 r. 
W artykułach p. t. „Dobry znak" i „Zjedno­
czenie chłopów w sposób jaskrawy"; jak gło­
si akt oskarżenia, przedstawiał sytuację lu­
du pracującego w Polsce i nawoływał do o- 
balenia istniejącego ustroju społecznego. Tak 
zakwalifikował artykuły Kom. Rządu, który

numer zajął i postawił w stan oskarżenia 
red. Ballina.

Red. Ballin już w sądzie okręgowym nie 
przyznał się do winy, tlomacząc, że był na 
wsi i jako redaktor odpowiedzialny nie 
wchodził w treść artykułów.

Sąd okręgowy skazał red. Bellina na 10 
miesięcy więzienia.

Sąd apelacyjny przychylając się do zdania 
zarówno prokuratora jak i obrońcy sprawę 
na podstawie amnestji umorzył.

Bronił adw. Ignacy Ettinger.
/ .  K.

SPRAWA KOMUNISTYCZNA
W sądzie okręgowym zapadł wczoraj wy­

rok w sprawie dr. Chowałki, Milsztajnów- 
ny, Neuteucha i Gutermachera, oskarżonych 
o przynależenie do partji komunistycznej za­
chodniej Białorusi.

Wobec materjałów obciążających, jak ró­

wnież niekorzystnych dla oskarżonych ze­
znań świadków sąd skazał:

Chowałkę i Milsztejnównę na 5 lat cięż­
kiego więzienia, Neuteucha i Gutermachera 
na 4 lata ciężkiego więzienia.

/ .  K.

ZA ZAB0JSTW0 W POJEDYNKU
Sprawa współpracownika „Kurjera W ar- | Zawadzkiego została odroczona z powodu od- 

szawskiego" St. Strumph Wojtkiewicza, o- | bywania przez p. Strumph Wojtkiewicza słu- 
skarżonego o zabójstwo w pojedynku płk. I żby wojskowej.

SPOR 0  ZIEMIĘ ZAKOŃCZONY ŚMIERCIĄ
Pod Kaliszem mieszkał bogaty gospodarz 

Bolesław Jezierski. Miał żonę i dwoje pa­
sierbów, dzieci żony z pierwszego małżeń­
stwa.

Którejś nocy obudził się Jezierski w dzi­
wnej sytuacji: pasierb trzymał go za nogi, 
pasierbica za głowę, a żona zamierzała się 
nożem wprost w brzuch małżonka. Mimo 
krzyku i rzucania się Jezierski otrzymał po­
tężny cios w brzuch. Ranny wyskoczył za . 
okno i dowlókł się do sąsiadów.

Tam przy świadkach oświadczył, że zabi- 
I go żona i pasierbowie — i umarł.

Mar ja Jezierska, Kazimierz Będkowski i 
I Wiktoria Będkowska znaleźli się na ławie

oskarżonych. Nie przyznali się do winy, 
twierdząc, że po sprzeczce o grunt doszło do 
utarczki czynnej w czasie której Jezierski 
chwycił za nóż.

Sąd skazał Jezierską z art. 455 na 10 lat 
ciężkiego więzienia, a Kazim. Będkowskie­
go na 8 lat ciężkiego więzienia.

Sąd apelacyjny zmienił kwalifikację czynu, 
zmieniając na art. 458 i zmniejszył karę na 
6 lat więzienia dla Marji Jezierskiej, a 4 la­
ta  ciężkiego więzienia dla Kazimierza Będ­
kowskiego. Wiktorję Będkowską, jako ma­
łoletnią i nie mającą zeznania czynu unie­
winniono.

‘ kmo „TĘCZA" Pr29ejazd
Potężny dramat w 10 aktach

Ostatni Uśmiech Błazna
W roi. głównych:

Karina Bell i Gosta Ekman
Na scen ie :

Król humoru

Henio Domański
Piosenki

Stasia Balcerakówna 
Pieśni W róblewski

Początek o godz. 6, w Niedz, i Święta 
o godz. 4-ej.

ooooooorocxx>ocxxxxxDnocxxioocr)
8  K I N O  - V A R I Ć T Ź  8  
8  „ A S T R  A “  &

Dzika 51.
Q  NA EKRANIE:

8 „PANTERA" jj
o  Na scenie: , Humor! Taniec! n  
R Śpiew! 8
U  w wykonaniu: F elin i Z w ir- p
n  s k ie g o , d n etn  K an iew sk ich  q  
m i D rw ęsk ieg o  na zakończenie w

g' ’ sketch
„ S W A T K A "  8

pod kier. art. Z. Gozdawa-Drwęskiego. P
OOOCOOCDOCXXiGaXiTOOOOOCCOOCD

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 630.

Powojenny mężczyzno
(Czerwone noce)

W roli głównej:

B etty  B a lfo u r
Wł. b. „Petef"
Nadprogram: K a z im ie r z  i P u ła w y

(natura) Komedja.

C odziennie o godz. 12 i 5 pp. Soboty, niedziele 
i św ięta tylko o godzinie 12 w  pot.

-— - SEA NSE PO PU LA RN E ------
Ceny na w szystkie miejsca 20 gr.

T A C I I l i n  N o w y  Ś w ia t  50
k n J l l l U  Pocz. o g. 6. ost. s. 10. 

P a s s e  p a r t o u t  n i e w a ż n e
na zakończenie sezonu

L U L U
romans p.g. arcydzieł 

FR. W EOEKINDA
„Fuszka Pandory** i „Demon

Ziemi**
Rezyserja: A. Pabsta w roli tytuł, 
młodociana gwiazda Hollywoodu

LUIZA BROOKS
Wytwórnia: British Intern. Piet. 
Własność: Petef. Film

Z teatrów świetlnych
WODEWIL — ZŁOTA PANTERA.

Film wzorowany na filmach Pawła Le- 
ni'ego należy do rzędu tych, które publicz­
ność uwielbia. Mieszanina elementu krymi­
nalistycznego z niesamowitą tajemniczo­
ścią, groźne sytuacje, okraszone , ,przy- 
prawką" z morderstw i zabójstw, dość 
plastyczno - realistyczne sceny erotyczne 
— i piękna nad podziw bohaterka—oto za­
sadnicze cechy „Złotej pantery".

Jeśli chodzi o jej wartość estetyczną, to 
bezsprzecznie należy ona do obrazów „se­
zonu" (nie ogórków) z przyjemnością kon­
statować w niej możemy zarówno b. po­
prawną budowę scenarjusza, jak pełne ży­
cia tempo akcji, Źe scenarjusz jest nietylko 
zgrabny lecz i ciekawy. Publiczność ma 
nielada rozrywkę z obrazu, który pod każ­
dym względem zasługuje na pochwałę.

L K.

ZE S P O R T U
MISTRZOSTWA W. O. Z. G. S.

Polon ja — Skra 7:5. W mistrzostwie kl. 
A W. O. Z. G. S. Polonja zwyciężyła Skrę 
7:5. Gra doprowadzona w mocnem tempie 
i ostro; obie drużyny zastosowały frę  fool, 
powodując aż 10 karnych rzutów. Z powodu 
zdenerwowania obu drużyn zawody stały 
na niezbyt wysokim poziomie technicznym 
i kombinacyjnym lecz były typową walką 
o punkty. Jak  się dowiadujemy Skra wnosi 
protest przeciw udziałowi w drużynie Po- 
lonji Czeszki Tremundówny, która nie bę­
dąc obywatelką polską, nie ma prawa grać 
w mistrzostwach.

WALNE ZEBRANIE RDS „PRZEBÓJ".
Dziś odbędzie się w lokalu przy ul. Lesz­

no 53 Ogólne Zebranie członków RD5 
„Przebój". Początek zebranie o godz. 19. 
POLSCY SZERMIERZE W BUDAPESZCIE.

W drużynowych zawodach na szpady re ­
prezentacja polska zajęła 5 miejsce, za 
Włochami, Holandją, Szwecją i Francją. W 
konkurencji wojskowego mistrzostwa na 
szable Polska uzyskała 4 miejsce; bijąc 
Danję 12:4, a  Czechosłowacją 13:3.

POWTÓRZENIE POPISU „JUTRZNI".
Warszawska Organizacja „Jutrzni" »- 

chwaliła powtórzy w sobotę, dnia 8 czerw­
ca w gmachu Cyrku Warszawskiego swój 
doroczny popis gimnastyczo - sportowy, 
który się odbył poraź pierwszy w tymże 
gmachu w dniu 27 kwietnia r. b.

Celem udostępnienia rzeszom robotniczym 
możności zapoznania się z pracą „Jutrzni" 
wyznaczone zostały bardzo przystępne ceny 
biletów. Dla Stowarzyszeń Sportowo - R o­
botniczych specjalne ulgi. W sprawie ulg 
należy zwrócić się do Zarządu „Jutrzni" — 
Warszawa, Przejazd 13. Tel. 322-99.

WYŚCIGI KONNE
Rezultaty wczorajszych gonitw:

Gonitwa I dyst. 1300 mtr. 1) Sandomie- 
rzak. 2) Dzida w 1 m. 25 sek. o 1 dł„ tot. 
17 zł

Gonitwa U dyst. 2100 mt. 1) Already, 2) 
AU Baba w 2 m. 21 sek. o 2 dl., tot. 18 zł.

Gonitwa III dyst. 2200 mt. Pan Prezes, 
Velkower.

Gonitwa IV dyst. 1600 mt. 1) Moja Miła, 
2) Elborus, 3) Jutrzenka w 1 m. 29 sek, o 2 
dł„ tot. 67, 23, 21, 59 zł.

Gonitwa V dyst. płoty 1) Morgat, 2) Tędy 
Siędy, 3) Jemioła w 3 m. 50 sek. o 2 dł.

Gonitwa VI dyst. 1600 mt. 1) Alier, 2) 
Dukat w 1 m. 4 sek. o 3 dł., tot. 16 zł

Gonitwa VII dyst 1600 1) Resonanse. 2) 
Cygan w 1 m. 45 sek. o 3 dł,, tot. 42, 28, 19.

Następne wyścigi jutro o godz. 4 po poł.

1 WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Dewizy New York notowano 8.90. Dolary 

w obrotach międzybankowych 8.88 i  Y,. 
Tranzakcje kablem New York przeprowa­
dzano na 892 zł. za 100 doi. W grupie de­
wiz europejskich spadł Amsterdam z 358.37 
na 358.11, wszystkie inne dewizy bez zmia­
ny. Na rynku prywatnym dolary 8.88 i 
ruble złote 4.58, czerwonce sowieckie 1.80 
doi. Między bankami płacono za dewizy 
Gdańsk 172.85, za dewizy Berlin 212.69.

Na rynku akcyjnym obroty były dość 
znaczne, tendencja mocniejsza. Podniosły 
się Bank Polski ze 167 na 167.50, Bank Za­
chodni z 73 na 74.00, Nobel z 19.50 na 20.00, 
Ostrowieckie z 79.00 na 81.00, Starachowi­
ce z 2630 na 27.25. W dziale pożyczek pań­
stwowych spadła 5% Prem. Poż. Doi. z 74 
na 73.

Z PISM I KSIĄŻEK
Naokoło świata Nr, 61 za maj zawiera * 

okazji wystawy poznańskiej krótką historję 
wystaw światowych; artykuł Martynowicza 
„Czego nam zazdrości Ameryka?" (swobo­
dy upijania się) dalej: Ciekawie drobiazgi z 
zakresu medycyny społecznej; artykuł Or- 
dena „Automobilem do umarłego murzyń­
skiego miasta"; Prospera Szmurły, prezesa 
warsz. To w. Psycho - Fizycznego „Przejmo­
wanie cudzych myśli i wrażeń" (korespon­
dencja telepatyczna między Atenami a 
Warszawą); J. Boryckiego „Gwiazdy" fil­
mowe), które zgasły”; Jerzego Ostrowskie­
go „Polacy w Brazylji"; sensacyjna nawela 
Pockera „Duch na Pelagoza" i inne intere­
sujące artykuliki; wszystko z obfitemi ilu­
stracjami.

Tani miesiąc! Tylko da l  lipca!
6 fotogr. do legitym. .........................Zł. 1.50
6 „ „ p a s z p o r t .................................1.95
6 „ „ m a k a r t ......................................2.25
6 „ „ wizyt............................................2.65

Fotograf ja „EM-PE-GE44 
M a r s z a łk o w s k a  141.

Ogłoszenia
drobne

Patefony, Pnr-lofony,'“ "J’
w wielkim wvborze, 
errz płyty n r  jnow szych  

a g ra ń  na a o g o d n y c h  
w aru n k ach  po  c e n a c h  
najn iższych p o l e c a  
F e ig e n b a u m ,  B ie la ń ­
sk a  L

h e i i n k b a r a u
zamieszkały 1927 w 
Łucku poda swój adres 
we własnym interesie. 
Dmytrach, Lwów, Le­
gionów 3.

Robotnicy 
popiera |cie 

sw oje  pismo 
codzienne
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POCZTA LOTNICZA SZWECJA-AMERYKA

„ROBOTNIK", środa, 5 czerwca 1929 r. Nr. 156

Af t er  3 daj'a return  
to  Mr' Sdderfcerw 

.o c k h
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a v io n

rberg Esr' 
ogatan 28 
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Dwaj Szw edzi kapitan Ahrenberg i porucznik Floden (z lewej strony) p o­
dejmują w  czerw cu lot do A m eryki na hydroplanie. Pew ni zw ycięstw a lotnicy  
zabrali ze sobą w iele listów  i przesyłek  pocztow ych do Stanów  Zjednoczonych  
Am eryki Północnej.

WYPADEK PRZY PRACY
P rzy  ul. Karolkowej 36-44, w fabryce lamp 

elektrycznych „Philips", pracujący tam 29- 
tetni Józef W olski, maszynista, doznał 
im iażdżenia w trybach maszyny palców

praw ej ręki. Pogotowie po udzieleniu po- 
moęy, przew iozło nieszczęśliwego do szpi­
tala Dz. Jezus.

ZDERZENIE AUTOBUSU Z WOZEM
DWIE OSOBY SANNĘ

Na szosie Grójeckiej, w Rakowie przed 
Okęciem, jadący do W arszawy autobus 30- 
osobowy m arki „Miesse", kursujący na linji 
W arszawa — Radom .— Ostrowiec, zderzył 
się z wozem jadącym z W arszaw y w stronę 
Okęcia. W óz należący do H ersza W eisw el­
da, uderzył dyszlem w przednią szybę au ­
tobusu. Dzięki przytom ności umysłu i zim­
nej krw i szofera, uniknięto katastrofy, po­
nieważ kierow ca autobus zatrzym ał, tak 
gw ałtownie, aż u rw ał hamulec. W eis weld 
spadł z wozu i w skutek  uderzenia o bruk

zranił się w czoło, doznając uszkodzenia 
kości czołowej i w strząsu mózgu. W utobu- 
sie, w którym  była jedna tylko pasażerka 
20-letnia Rajzla G oldberżanka, uległa po ­
tłuczeniu praw ego kolana. W óz uległ czę- 
ciowemu rozbiciu, konia zaś—w skutek z ła­
m ania nogi — zabito. WeisweLda przyw ie­
ziono tymże autobusem  do 23 komisarjatu, 
dokąd  w krótce przybył lekarz Pogotow ia i 
udzielił pomocy ofiarom katastrofy , poczem 
W eiswelda w stan ie  ciężkim przew iózł do 
szpitala na Czyste.

UJĘCIE NIEBEZPIECZNEJ SZAJKI 
WŁAMYWACZÓW

Już od dłuższego czasu na terenie G ro­
dziska -  M azowieckiego i okolicy graso­
w ała bezczelnie szajka w łamywaczów, k tó ­
ra  szczególnie w ostatnich dniach, do k o ­
nała  całego szeregu poważniejszych k ra ­
dzieży. Nocy wczorajszej ta  sam a szajka d o ­
konała  zuchw ałego w łam ania do willi C ze­
sław a Głogowskiego w G rodzisku przy  
zbiegu ul. N iecałej i ks. Poniatowskiego. 
Po w yłam aniu sztachet, złodzieje dostali się 
do ogrodu, gdzie wycięli i przygotowali do 
wyniesienia dużą ilość różnego gatunku 
rw iatów i a następnie, posługując się wy­

trycham i i łomami, w targnęli do willi. G o­
spodarkę w łam yw aczów  przerw ali w punk­
cie kulminacyjnym przebudzeni domownicy, 
k tórzy  wszczęli alarm. Złodzieje, nie zdą­
żywszy nic zabrać — zbiegli. Zarządzona 
niezwłocznie obław a policyjna, doprow adzi­
ła do ujęcia całej szajki. Są to: A ntoni i
S tefan W ojciechowscy, M ieczysław  R ybar- 
sk i i S tanisław  Balcerzak, m ieszkańcy G ro­
dziska w ielokrotnie karani już za kradzie­
że. D obraną czw órkę przekazano władzom 
śledczym.

-  iT -i n~g. i ~ r  ~ii i ~.i
ODCZYT TOW. POSŁA T. ARCISZEW­

SKIEGO.

Staraniem Wydziału Kult. - Oświato­
wego Dzielnicy Jerozolimskiej P. P. S. 
odbędzie się w piątek dn. 7 czerwca o 
godz. 7-ej wiecz. w lokalu Dzielnicy Je-

! rozolimskiej P. P. S., Leszno 53, odczyt 
i tow. posła T. Arciszewskiego na temat 

„WALKA REWOLUCYJNA P. P. S.
Z CARATEM W LATACH 1905 — 6“ 
Wstęp wolny dla członków Dzielnicy 

i Koła Młodzieży T. U. R. im. St. Wor­
cella.

TEATR I MUZYKA
Dziś u  teatrach miejskich

W ielki
o 8 w. „Borys Godunow" 

Letni
o 8 w. „W  czepku urodzony"

Teatr „Ateneum", Czerwonego Krzyża 20. 
Dziś te a tr  nieczynny. W czw artek i p iątek  
„Oj młody, m łody" Fredry.

Tatr Wielki. Dziś „Borys Godunow”.
W czw artek  „W esele F igara".
Teatr LetnL Codziennie „W czepku uro­

dzony'.
Polski. Codziennie „Ładna historja".
M ały. Codziennie kom edja Perzyńskiego 

„Rozum i głupstwo".
Nowa Operetka. Dziś „Lady X“.
Teatr „Morskie Oko". Codziennie rewja 

„W arszawa w kw iatach".
Teatr Qui Pro Quo. Codziennie rew ja p, t. 

„G abinet figur wofjjskowych”,
Teatr „Czerwony As“ w  ogrodzie lub w  

sali daje pow tórzenie prem jery plażowej 
p. t. „Bez figowego listka" czyli „M ożna i 
tak".

Ogród Rekierta — Letnia Sala Koncerto­
wa. Dziś o godz. 7.30 koncert o rk iestry  A. 
S 'elskiego z udziałem  I. Gadejskiej i J. Ły- 
saka. W  program ie m uzyka operow a i po ­
pularna.

Rewja w ogrodzie „Bagatela". W  czw ar­
tek, dn. 6 czerw ca r. b., grono artystów  z 
Z A. S. P. otw iera sezon le tn i w  ogrodzie 
,/Bagatela” rew ją w  2 częściach i 16 obra­
zach p t. „Miss B agatela". Udział biorą: 
pp. Boiska, Rostańska, Chrzanowski, Leli- 
wa, Zdanowicz, oraz zespół baletow y Baga­
te la  Girls ze szkoły A. Luzińskiej. D eko­
racje —art. m alarza Z. N irnsteina. K ierow ­
nictwo artystyczne objął p. W. Zdanowicz. 
L iterackie — J. Sulima.

Z estrady koncertowej
RYSZARD WERNER. — POPIS UCZNTÓW 
WARSZAWSKIEJ SZKOŁY MUZYCZNEJ.

Pianista, p. R. Werner w ystąpił z wlarn-ym 
recitalem , zdaje się po raz pierwszy. Pam ię­
tam y go z występów  filharmonicznych. ale 
ostatni w ieczór poniedziałkow y w K onser­
w atorium  dodał w iele dobrego do ogólnej 
charak terystyk i tego młodego i wyjątkowo 
uzdolnionego artysty.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że p. W er­
ner jest z zawodu prawnikiem, że najlepsze 
godziny dnia pochłania mu praca  biurowa, 
to tern więcej musi zdumiewać w ykończe­
nie techniczne i m uzyczne takich etiud 
Szopena, jak a  moll, f moll, cis moll, albo 
szczególnie muzykalne ujęcie sonaty B eet- 
hoena —  „Les adieux, 1’absence e t le re- 
tour". Myślę, że muzyka beethovenow ska i 
rom antycy — to najw łaściw sze pole dla 
rozwoju talentu  i subtelnych upodobań e- 
stetycznych p. W ernera.

Tegoroczny, przy udziale orkiestry filhar- 
monicznej efektow nie urządzony popis 
W arsz. Szkoły Muzycznej, zaprezentow ała 
kilka „numerów" ciekaw ych w sensie p eda­
gogicznym, a naw et artystycznym . Mam na 
myśli przedew szystkiem  ucznia E. Herbsta 
z obfitującej w  ta len ty  klasy prof. Marjaaa 
Dąbrowskiego, poza tem  uczniów i uczenie 
z klas pp. prof. A. Comte - Wilgockiej i M. 
Riidigerowej. Bardzo muzykalnie akom pan­
iow ała śpiewaczkom p. M. Comtówna.

H. D.

NOWY REKORD LOTNICZY

i
WILLI NEUENHOFEN.

w zbił się na aparacie system u Junkers a do 12.739 m etrów w ysokości, bijąc re­
kord św iatow y. Na zdjęciu z prawej str ony in i. Junkers w inszuje N euenhofe-
nowi.

c o  mmmp r z e z  w a r s z a w s k i e  r a d j o ?
DZIŚ!

11.56 Sygnał czasu z W arszawskiego Ob­
serw atorium  Astronomicznego, hejnał z wie­
ży M arjackiej w Krakowie, kom unikat lotni- 
czo - meteoorologiczny. — 12.10— 12.50 P ro­
gram dla dzieci wiejskich: a) p. W anda T a­
tarkiew icz omówi „Listy od dzieci", b) Or­
kiestra  mandolinistek 29-ej szkoły powsze­
chnej (ul. Zagórna 9, pod kier, prof. Drze- 
woskiego wykona szereg utworów polskich.— 
12.50— 13.00 Komunikaty Powszechnej W y­
stawy Krajow ej. Transm isja z Poznania na 
wszystkie polskie stacje. — 13.00 Komunika­
ty, rolniczy, meteorologiczny, oraz transm i­
sja z Krakowa notowań giełdy zbożowej k ra ­
kowskiej. — 13.15 — 14.50 Przerwa. — 14.50 
Komunikaty: meteorologiczny i gospodarczy.
15.10 — 15,35 Pizerw a. — 13.35 Komunikat 
harcerski. —  15.50 — 16.45 K oncert z p ły t 
gramofonowych. Gramofon i p ły ty  z firmy 
B. Rudzki (M arszałkowska 146 i 87). — 16.45 

,— 17.00 Przerwa. — 17.00 Odczyt z cyklu 
org. przez Min. W. R. i O. P. p. t. „Czem 
jest plankton" — wygł. dr. Kaz. G ajl.— 17.25 
„Skrzynka pocztowa", korespondencję bieżą­
cą omówi dr, M arjan Stępowski. —  17.55 
K oncert popołudniowy. W ykonawcy: O rkie­
stra  P. R, pod dyr. Józefa Ozimińskiego, J a ­
nina S trzałecka (sopran), W ładysław  Bur- 
kath (fortepian) i prof. Ludwik U rstein (a- 
kom panjam ent). — 18.50 Rozmaitości. —
19.10 Odczy z działu „Krajoznaw stwo" p. t. 
„Z legend starego Krakowa", wygł dr. Jerzy  
Dobrzycki. — 19.35 „Skrzynka pocztowa ro l­
nicza", wygł. .inż. W acław  Tarkowski. —
19.10 Odczyt z działu „K rajoznaw stwo" p.t. 
watorjum  Astronomicznego. — 20.05 — 20.15 
K omunikaty konkursowe Powszechnej W y­
stawy K rajow ej. Transfnisja z W arszawy do 
K rakowa, Katowic i W ilna. — 20.15 Koncert 
wieczorny, w przerwie kom unikat Teatrów  
M iejskich. — 21.35 Literacki występ autorski 
„A ngielka i słonie", wypowie p. W acław  
Sieroszewski (W arszawa). — 22.00 Komuni­
k a t lotniczo - meteorologiczny. — 22.05 O d­
czyt p. t. „Szwecja" — wygł. red. Zdz. Dę­
bicki. — 22.25 K omunikaty Poleskiej Agencji 
Telegraficznej (PAT). — 22.40 Komunikaty:

policyjny, sportowy i nadprogram . — 23.00— 
24.00 Transm isja muzyki tanecznej z K rako­
wa.

JUTRO.
11.00 — 13.00 Zjazd literacki. Transm isja 

z A uli U niw ersytetu  Poznańskiego. 13.00 
Komunikaty: rolniczy i m eteorologiczny
13.15 — 14-50 Przerw a. 14.50 K om unikaty: 
m eteorologiczny i gospodarczy. 15.10 O d­
czyt z działu „Praw oznaw stw o" p. Ł „O »- 
rzędow ych publikacjach praw nych" — wygł. 
red. L. K rajewski. 15.35 ./Przegląd polityki 
zagranicznej za m. maj" (z cyklu odczytów  
org. przez Min. Spr. Zagrań, (wygł. dr. Jan 
Grzymała - G rabowiecki) 16.00 K om unika­
ty Ligi Obrony Pow ietrznej i Przeciwgazo­
wej. 16.15 Program  dla młodzieży z Krako­
wa. 16.45 — 17.00 P rzerw a. 17.00 „Wśród 
książek" — przegląd najnowszych wydaw­
nictw  omówi prof. H enryk Mościdki. 17.25 
O dczyt z działu  „Sam orząd" p. t. .A dm in i­
s trac ja  stolic, a  przyszła organizacja m iasta 
W arszaw y" wygł. — inż. Kaz. W indakie- 
wicz. 17.55 K oncert popołudniowy, w w yko­
naniu W arszaw skiego K w artetu  Smyczko­
w ego (1-sze skrz. —  Józef Kamiński, 2-gie 
skrz. — M ieczysław Tursch, a ltów ka — A l­
fred W iłkomirski, wioloncz. — M arjan Neu- 
teich), 18.55 Rozm aitości wygłosi p. J- 
K rzewiński. 19.15 O dczyt z działu  „Rolnic­
two" p. t. „Co to jest ściółka torfow a, jej 
w łasności i sposób zastosow ania" — wygł. 
inż. B. Pruszkowski, po  odczycie Komuni­
kat Tow. Zachęty d o  Hodowli Koni w  P ol­
sce. 19.40 — 19.55 Nadprogram , kom unika­
ty. 19.56 — 20.00 Sygnał czasu z W arszaw ­
skiego O bserw atorjum  A stronom icznego. 
20.00 — 20.30 P rzerw a. 20.30 Transm isja z 
Doliny Szwajcarskiej, w przerw ie kom uni­
kat T eatrów  Miejskich. K oncert sym fonicz­
ny pod dyr. K azimierza W iłkomirskiego. W 
program ie utw ory Edw arda Griega. 21.13 
Transmisja słuchow iska z K rakowa. 22.00 
K om unikat lotniczo - m e teo rj ’ogiczny. 22.05 
Odczyt. 22.25 K om unikaty Pclskiej A gencji 
Telegraficznej (PAL) 22 40 K om unikaty: po- 
.'icyjny sportow y nadprogram . 23.00—24.00 
Transm isja muuyki ta ie - r .-e i z dancingu 
„Oaza" —  O rkiestra  p ed  kier. W acław a 
iłoszkrw sk  ego.
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12 K rze s e ł
Tłumaczyła Halina Pilichowska.

G ościnny i uprzejmy gospodarz M oskwy zm ienił się nie do po­
znania . K ołysząc się, podszedł do zafrasowanego staruszka - w oź­
nicy i trzepnął go pięścią po w yw atow anych plecach. Staruszek  
cierpliw ie zniósł tę karę. Przybiegł milicjant.

Żądam spisania protokułu! — w rzasnął z patosem  Ostap.
Głos jego był m etaliczny . B ył to głos człow ieka, obrażonego  

w  sw ych najśw iętszych uczuciach. I pod murami Teatru M ałego, 
w  tem samem miejscu, w  którem kiedyś stanie pomnik w ielkiego  
rosyjskiego dramaturga Ostrowskiego, podpisał Ostap protokuł 
i udzielił krótkiego w yw iadu Persickiem u. Persicki n ie gardził czar­
ną robotą. Zapisał dokładnie w  notesie  nazwisko i imię poszkodo­
wanego i pobiegł dalej.
, Ostap ruszył dumnie w  drogę. W ciąż jeszcze przeżywając w  
pam ięci atak białego konia i czując spóźniony żal, że nie zdążył 
dać w oźnicy uczciw ie po karku, dotarł, skacząc po dwa stopnie, na 
siódm e piętro domu, w  którym m ieszkał Szczukin. N agle spadła 
mu na głow ę ciężka kropla. Spojrzał w  górę. Prosto w  oczy kap- 
nął z górnego pom ostu m ały wodóspadzik brudnej wody.

—  Za takie kaw ały należy prać po gębie!— zadecydow ał Ostap.
P obiegł w  górę. Pode drzwiami, w iodącem i do m ieszkania

Szczukina siedział nagi człow iek, pokryty białem i liszajami. S ie­
dział w prost na kaflow ych płytach, trzymając się za głow ę i k iw a­
jąc na w szystk ie strony. D okoła nagusa zbierała sie woda, sącząca  
się przez szczeliny w e drzwiach.

—  O-o-o, —  jęczał nagus —  o-o-o...
—  Do licha, d laczego pan leje w odę? —  spytał poirytow any

Ostap —  Czy to jest m iejsce do kąpania się?  Oszalał pan, czy co?
Nagus spojrzał m ętnie na Ostapa i beknął.
—  Słuchajcie, obywatelu, zam iast beczeć, m ożebyście lepiej po­

szli do łazienki? Jak pan w ygląda?! Poprostu jak jakiś picador!
—  Klucz! —  w ystęk ał inżynier, k łapiąc zębami.
—  Jaki k lucz? —  spytał Ostap,
—  Od m -m iesz-sz-ka-a-a-nia.
—  W  którem leżą pieniądze?
Nagus m iał rozpaczliwą czkaw kę.
Nic nie m ogło zbić z tropu Ostapa. Zaczynał kombinować. 

I gdy w reszcie skom binował, porw ał go taki śmiech, że o m ały w łos 
nie spadł ze schodów. Z takim  śm iechem  w alczyć było rzeczą zgo­
ła bezcelow ą.

—  A  w ięc nie m oże się  pan dostać do m ieszkania? Przecież  
to takie proste.

Wymijając starannie nagusa, by się o niego nie zabrudzić, pod­
szedł Ostap do drzwi, wsunął w  szparę am erykańskiego zam ka dłu­
gi żółty  paznokieć dużego palca i zaczął nim ostrożnie m anewrować.

Drzwi bezgłośnie rozwarły się i nagus z radosnym wyciem  
w biegł do zalanego wodą m ieszkania.

Krany hałasow ały. W  stołow ym  w oda tworzyła wiry. W  sy­
pialni utworzyła spokojny staw, po którym dostojnie, nakształt ła ­
będzi, p łynęły  nocne pantofle.

K rzesło W orobjaninowa stało w  stołowym , gdzie był najsilniej- 
szy prąd wody. B ia łe  pęcherzyki tw orzył się koło jego czterech  
nóżek. K rzesło zlekka dygotało i w ydaw ało się, że lada chwila  
uciekając przed swym prześladow cą popłynie z prądem. Ostap siadł 
na nim po turecku. Ernest P aw łow icz oprzytom niał i, krzycząc 
„pardon! pardon!" zam knął krany, umył się, poczem  stanął przed 
Benderem nagi do pasa, w  podw iniętych do kolan mokrych spo­
dniach.

—  Pan m nie poprostu uratował! —  krzyczał w  podnieceniu.—

Przepraszam, nie mogę panu podać ręki, jestem  cały  mokry. W ir 
pan, omal nie zwarjowałem .

—  Zanosiło się, jak widzę, na to.
—  Znalazłem się  w  okropnej sytuacji.
I Ernest Paw łow icz, na nowo przeżyw ał straszliw e zdarze­

nie, opowiadając z przejęciem wielkiem u kombinatorowi w szystkie  
szczegóły  nieszczęścia.

—  Zginąłbym bez pana —  zakończył inżynier.
—  Tak —  pow iedział Ostap —  i mnie kiedyś przytrafiła się 

akurat taka sama historja. N aw et trochę gorsza.
Szczukina do tego stopnia interesow ało w szystko, co d otyczy­

ło podobnych historyj, że cisnął naw et wiadro, którem zbierał wodę, 
i zaczął uważnie przysłuchiwać się.

—  Zupełnie tak, jak z panem —  zaczął Bender —  lecz było  
to zimą i nie w  M oskwie, lecz w  Mirgrodzie, podczas rozkosznej 
przerwy pom iędzy Machną i Tiutiunnikiem  w  dziewiętnastym  roku. 
M ieszkałem  w tedy przy pewnej rodzinie. Okropne „chochły" to by­
ły! Typowi burżuje —  jednopiętrowy budynek i m nóstwo rozm ai­
tych gratów. Zauważcie sobie, że jeśli m owa o kanalizacji i pozo­
stałych wygodach to w  M irgrodzie były w ykopane tylko doły. A 
w ięc, uważacie, w yskoczyłem  kiedyś w  nocy, w  samej tylko bieliź- 
nie, wprost na mróz —  przeziębienia nie bałem  się —  toż to prze­
cie chwilka tylko. W yskoczyłem  i m achinalnie zatrzasnąłem  za so ­
bą drzwi. Mróz siarczysty —  dwadzieścia stopni. Pukam —  nie 
otwierają. Na miejscu ustać niepodobna —  zm arznięcie pew ne. Pu­
kam i biegam, pukam i biegam  —- nie otwierają. I co najważniej­
sze —  w  domu nikt nie śpi. Okropna noc. Psy wyją. G dzieś tan  
strzelają, A  ja biegam po dołach w  letnich kalesonach. Calutką go- 
czinę pukałem . Kopyta już w ybiegałem . I, jak wam  się zdaje, dla­
czego oni n ie otw ierali?  M ienie chow ali, „kierenki" do poduszki 
zaszyw ali. M yśleli, że  to rewizja. Omal ich potem  nie ukatrupi­
łem .

(D. c. n.).
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